
N r. 29. We Lwowie — Wtorek dniu 29. Stycznia 1895. Rok
P rz e d p ła ta  w y n o s i :

Wb L w o w ie ' miesietzuie zł. 1*50, kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. &• Prenumeratorowie miejscowi, 
składaiaey przedpłatę bezpośrednio w aduiinistra- 
cvi Gai. jVar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
w y p o ż y c z a n ia  książek z czytelni II.  Altenberga 
(dawniej V. H. Richtera).

Na nrow lncyi z przesyłką pocztową : miesięcznie zł. 2, 
k w a r t a l n i e  zł. 6, półrocznie zl. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15.
P renum eratorow ie Gaz. N ar. mosą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny S 2 C ZU TEK  za dop ła tą : mie­
sięczni* 35 et., kwartalnie I zł. — a B IBLIO TEKĘ 
PO W IEŚCIO W Ą G A Z E T Y  N ARODOW EJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et,, 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Na m or koszta  jo  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieozorem.

. G ŁO S ZE N IA  I P R Z E D P Ł A T Ę  przyjmuj!
Aministraeya Gazety Narodowej TiSkSSiTila) 
Ludwika I. 3 ; w  P a r y ż u :  C. Adam Ciborowski 
3S m e de Varenne P aris ; we W ied niu: H aasen- 
stein & Yogler (Otto Mass") Walfisebeasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergat.se 12 , — M. IMikes Wollzeile 6, — Schallek 
Wolizeile 11 i J. UanEeberg, L Wollzeile 10; 
w H am burgu: A, Steiner; w  F ra n k fu rc ie  n. M  
Hassenstein & Vogler i G. L. Laube & Comp. 
w W arszaw ie ; Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw ycza jne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et G ło sy publiczncSol za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. P ryw atn a korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne d la  drobnych 
ogłosi 30 et,

B in ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 - 1 2  rano i od 4 - 5  wieczorem. S 2 e d . a l c t o x :  B r .  Y O U l i L .

B iura  a d m in is t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Parę uwag
o s p r z e d a ż y  s o l i  w  z a r z ą d z ie  

W y d z ia łu  k r a jo w e g o .

Lwów d. 28 stycznia.
Tegoroczne sprawozdanie W ydziału 

krajowego o wynikach organizacji 
sprzedaży soli warzonki pod jego za­
rządem, na każdym, kto o sprawach 
publicznych umie sądzić bez uprzedze­
nia przedmiotowo -  musi uczynić wra­
żenie dobre. Ze wszystkich bowiem 
szczegółów, objętych tern dość obszar-

3  z r e f e r a te m
fachowym“ biura solnego, cale urządzę 

nie sprzedaży soli pod zarządem kraju 
konsoliduje się i uspokaja coraz b a r ­
dziej. Wprawdzie ci wszyscy, którzy 
doznali zawodu i strat, gdy -  być 
może ze zbyt wygórowanemi nadzieja­
mi garnęli się do zastępstw w pierw­
szych czasach objęcia przez Wydział 
krajowy sprzedaży soli warzonki w swój 
zarząd, z łatwych do wytłumaczenia po­
wodów, nie tak  prędko pozbędą się 
swojego żalu. Lecz to nie przeszkadza, 
że przedsiębiortwo samo ustala się wi­
docznie. Nalepszym tego dowodem jest 
fakt, że w ubiegłym roku z całej ilości 
soli oddanej do rozporządzenia W y ­
działowi krajowemu przez zarząd skar­
bowy (420.000 centnarów metrycznych) 
zastępcy j  -go wyczerpali 80%. Pobór 
soli z żup doszedł bowiem w r. 1894 
do 324.372 centnarów metr., gdy w 
pierwszem półroczu po objęciu przez 
W ydział krajowy zarządu sprzedaży 
so l i , kontyngent wyczerpany został 
mało oo nad połowę. Najniżej spadło 
wyczerpanie kontyngentu w ostatnich 
oz sach gospodarki Kijańskiego — w lu ­
tym  i w marcu r. z. W ybrano bowiem 
w tych miesiącach z ż u p : w lutym
12 902. w marcu 12.606 centn. metr. 
Odtąd zaś podnosi się już pobór mie­
sięczny ustawicznie tak, że w grudniu 
zr. pobrano z żup na  rachunek W y ­
działu krajowego 29 471 cent. metr. 
aoli-

Rezulta t  finansowy zarządu sprze­
daży soli w okresie półtorarocznym, 
jak i  Upłynął od czasu wprowadzenia tej 
organizaoyi, także jes t  lepszym, niż po­
wszechnie przypuszczano. Na podstawie 
zapełnie wiarygodnych informaoyj mo­
żemy oświadozyć, że frycowe, jakie ma 
fundusz solny ( n i e  fundusz krajowy!) 
zapłacić *a doświadczenia pierwszych 
czasów istnienia krajowej organizaoyi 
sprzedaży soli nie wynosi więcej jak 
tvlko ty le ,  ile faktycznie pochłonęła 
defraudacja  Kijańskiego tj. n i e s p e ł n a  
20.000 złr. Na jakiej podstawie i z j a ­
kiego źródła Przegląd podał cyfrę strat 
na 42 000 zł. jest zagadką, skoro wow- 
eras kiedy pojawił się ów alarmujący 
artykuł Przeglądu nawet buohhalterya 
W ydziału krajowego m e była jeszcze 
gotową z bilansem !
B Stwierdzając jednak z prawdziwą 
nrzyjemnośoią widoozną poprawę orga- 
nizaoyi sprzedaży soli w zarządzie 
kraju, nie możemy przemilczeć i prze 
szkód, z któremi ona dotąd m a do wal­
czenia - a któryoh usunięcie jes t  dla 
utrwalenia owej poprawy mezbędnem.

Pierwszą z tych p r z e s z k ó d  jest trw a­
jący dotychozas przymus dla zastępstw, 
które są przydzielone d o  sześciu żup:  
w Kałuszu, Dolinie, Bolechowie, s t e b ­

niku, Drohobyczu i w Łąckiem pobie­
rania soli za pośrednictwem scentrali­
zowanego przedsiębiorstwa spedycyjne­
go pod firmą „Gal. akcyjne Towarzy­
stwo handlowa i Spółka*.

Ażeby rzecz jasno postawić, musimy 
stwierdzić, że tylko nieznajomość wa­
runków handlu solą może upatryw ać 
jakikolwiek zarzut w tern przeciwko 
Tow. handlowemu itp., gdy ktoś tw ier­
dzi, że uchylenie przymusu pobierania 
soli z sześciu wyż wymienionych żup 
za jego pośrednictwem, jes t  dla dobra 
interesu solnego niezbędnom.

Towarzystwo handlowe wyświad- 
cayło sprawie organizaoyi sprzedaży 
soli w aarządzie k ra ju  nieocenionej 
wartośoi przysługę, gdy ująwszy spedy- 
cyę w silną dłoń, rozporządzając po­
trzebnym i do skutecznej walki konku­
rencyjnej środkami, od razu zaszacho­
wało całą potężną falangę w ielkich spe­
dytorów prywatnych, k tó rzy  przedtem 
faktycznie dzierżyli monopol handlu 
solą. Do takiej walki nie mógł zabrać 
się lada kto... Lecz taka system atycz­
nie urządzona, zoeutralizowana spedy­
c ja  musi być z natury  swej koszto­
wniejszą o wiele niż spedycya pry­
watna, posługująca się okazyami, nie 
potrzebująca kosztownej administracyi 
głównej i znacznie mniej urzędników. 
Już  sama zaś cena fiskalna soli jest 
wskutek monopolu tak wygórowaną, 
że jedynie tylko w kosztach sprowadzania, 
soli z zup na miejsce sprzedaży leży źró 
dlo możliwych zysków lub strat w sprze- 
t.aży drobiazgowej. Inaczej mówiąo, zna- 
ozy t o : że kto tauiej sól sprowadza
z żupy na miejsse drobiazgowej sp rze ­
daży, ten  wygrał, kto zaś droższą ma 
spędycyę, ten nieuchronnie uledz musi 
w walce konkurencyjnej w obce spedycyi 
tańszej i nawet najdrobniejszy ułamek 
centa oszczędności na kosztach dowozu 
centnara soli -'ie jest tu bez znaczenia!

Towarzystwo handlowe i jego wspól­
nicy w tej sprawie, gdy misyę swoją 
w pierwszej i najkrytyczniejszej chwih 
spełnili pożytecz de, spełnią obecnie 
czyn obywatelski (naturalnie po wza 
jem ym sprawiedliwym rozrachunku 
z Wydziałem krajowym) gdy zrzekną 
się przywileju wyłącznej spedycyi soli 
na rachunek kraju z szościu wyż w y­
mienionych żup, podobnie jak  ju ż  z rze ­
kli się w roku zeszłym spedycyi z trzech 
żup t. zw. pokuckioh : Kosów, Ł anczyn 
i Delatyn. Przy dobrej woli obopólnej 
drażliwa ta sprawa da się rozwiąząć 
niewątpliwie z korzyścią dla interesu 
solnego w zarządzie kraju, a z hono­
rem i bez stra ty  dla interesowanych.

Dalszym warnnkiem rzeczywistego 
potanienia soli w każdem miasteczku, 
w każdej wsi jost dokładne przeprowa­
dzenie organizaoyi sprzedaży soli po 
powiataoh — to jest, ażeby w k a ż d e j  
m i  e j s o o w o ś c i  był skład soli, obo­
wiązany do sprzedawania jej po cenie 
ustanowionej przez Wydział krajowy, 
i poddany w tym  kierunku odpowie­
dniej kontroli.

Taką zaś organizaoyę lokalną mogą 
przeprowadzić tylko wydziały pow iato­
we. Dla Wydziału krajowego jes t  
bowiem absolutnie niemożliwą rzeczą, 
trudmó się urządzaniem sprzedaży soli 
i kontrolą nad momt w tyliąośoh gmin. 
Więo jako konieczny warunek i jako 
dalszy stopień rozwoju organizaoyi sprze­
daży soli w zarządzie kraju, zaznaczyć 
należy : wciągnięcie w cę organizaoyę 
Wydziałów powiatowy h we większej, 
niż to dotychczas bywało, mierze.

Z początku musiał Wydział kra jow y 
zająć się bardziej ogólną organizacyą, 
założyć fundamenty budowy. Obecnie 
jednak  do wykończenia jej w szczegó­
łach musi wciągnąć szersze koła.

To są główne w arunk i  wzmocnienia 
krajowej organizaoyi sprzedaży s o l i : 
po pierwsze zniżenie kosztów spedyoyi 
z żap i powtóre — rozgałęzienie orga- 
nizaoyi na każdą g m in ę , n a  każdą 
wieś. Wszystkie inne podrzędne mają 
znaczenie.

O ile wiemy, pomiędzy komisyą 
solną sejmową a Wydziałem krajowym 
w tym  roku nie ma różnic. Ńio ma 
już ani w iększości, ani mniejszości. I 
jak w komisyi panuje jednomyślność 
w zapatrywaniach na warunki dalszego 
ustalenia i rozwoju organizaoyi k ra jo ­
wej sprzedaży soli, tak  przypuszczać 
można i w sejmie wnioski komisyi 
solnej przejdą równie łatwo i gładko, 
jak  akceptowane zostały przez Wydział 
krajowy. Sprawozdawca komisyi solnej 
m a więc w tym  roku zadanie łatwe, 
miłe i wdzięczne — ozego m u w inte­
resie kraju tylko winszować można.

Gabinet Eibot.

Poincare oświaty, T rarieu i sprawiedli­
wości, Chautemps kolonij, Lebon handlu, 
Hanotaux spraw zagranicznych, Gadot 
rolnictwa, Dupuy-Dutemps robót publi­
cznych, jen. Jamont wojny, admirał Bes 
nard marynarki.

Jest to gabinet lewego ceń  rum — 
ściśle oportunistyczny, podczas gdy w ga­
binecie Dupuy także żywioły radykalne 
były reprezentowane. Tak wice na ra 
zie ani koncentracja, ani n ż  radykały 
nic odnieśli korzyści, ale ci, przeciw 
którym podkopanie gabinetu Dupuy było 
wymierzone. Pamiętać jednak potrzeba, 
że gabinet Dupuy upadł także dzięki nie- 
zdarnośei znacznego zastępu tych, któ­
rych nowy gabinet Ribot reprezentuje. 
Dalej zważyć należy, iż Ribot nie zna­
lazł także ministra skarbu i sam musiał 
objąć tę tękę, której nigdy nie piasto 
wał. Były minister skarbu i twórca te­
raźniejszego preliminarza budżetowego, 
Pomcare objął jednak tekę oświaty, 
będzie więc Ribotowi pomocnym w spra­
wach budżetowych. Jak  słychać, grupy 
parlamentarne zgodziły się na to, że 
z budżetu skreślone będą wszystkie pro­
ponowane przez Poincarego reformy po­
datkowe i na pokrycie niedoboru wyda­
ne zostaną obligacye płatne w 6 la tach ; 
co do progresyjnego podatku Bpadkowego 
ma być wniesionem nowe przedłożenie, 
a dochód z niego obróconym na ul­
żenie drobnej posiadłości ziemskiej. Nad­
to departament wyznań ma być z mini­
sterstwa sprawiedliwości przeniesionym 
do ministerstwa oświaty

Wczoraj odbyła się narada nowego 
gabinetu pod przewodem Faura i miano 
na niej uchwalić amnestyę polityczną, 
która nie może obejmować anarchistów,

Lwów, d. 28. styoznia.
„Koncentracya*, która się przypadko 

wo znowu utworzyła i obaliła gabinet 
D.ipuy, który właśnie tylko czekał na 
sposobność do rezygnacyi i tern spowo­
dował rezygnację Periera, powołana pra­
widłowo przez Faura do utworzenia no­
wego gabinetu, zadania tego spełnić nie 
była w s tan ie .  Dwakroć usiłował t e d y  I ponieważ wedle nowych ustaw zaliczeni 
Biurgeois stworzyć gabinet radykalny, ’ zostali do zbrodniarzy pospolitych. Dzi­
ale to się nie udało. Krizis gabineto-I siaj ma się nowy gabinet przedstawić 
wa stawała się przewlekłą i przebieg jej Izbie posłów i senatowi z mesażem 
aż nadto oddawał słuszności P e r i e r o w i , ; Fauni.
że zrezygnował. Forma rządów parlamen- j Jak z Paryża donoszą, prasa paryska 
tarnych, w których decyduje we wszyst- w ogóle przyjęła nowy gabinet przychyl- 
kieiu większość Izby posłów — a więc nie i z zaufaniem. Wszelako, zanim je- 
ckimera, kaprys, przypadek — skompro-1 szcze gabinet Ribota przyszedł do skutku, 
mitowała się; wrogi Francuzów uśmie- już z góry uderzyła na niego część pra- 
cbali się, a w Petersburgu— jak wiamy ’ sy. Pisma jak Petit Republiąue, Librę 
— zaczęto bardzo i bardzo kiwać głowa- Parole piszą, ze gabinet Ribota to polity- 
mi, czy można iść nadal z taką rejishM-ika na korzyść Anglii, to bezkarność dla 
ką. Zewsząd odzywały się głosy : n iechaj; wszystkich podejrzanych w sprawie kolei 
raz stanie gabinet jakikolwiek, niechaj południowych i dla więźniów z Mazas, 
załatwi budżet, a potem na kilka mie- tryumf pojednanych z republiką i stłu- 
sięcy da pokój parlamentowi 1 Nawet pi- i mienie reform wszelkich. Tylko Debaty 
sina radykalne wołały w ostateczności, : z góry, z całem zadowolenie witały za- 
że popierać będą każdy gabinet, b y le ! powiedź, że gabinet Ribota przyjdzie do 
szczerze był republikańskim. ’ skutku.

Sprawa ua razie rozchodziła się o bu- j Wielką senzacyę sprawił artykuł M a-
dżet. Nie znalazł się żaden kandydat do J tina  z d. 25 bm., kióry woła: „Kraj mil- 
teki skarbu, któryby budżet Poincarego czy, ogół publiczności jes t  indyferentny, 
zechciał sprowadzić na wody radykalne 1 położenie kraju jest zatem arcyniebezpie- 
progresywnego podatku dochodowego; czne. Iudyferentyzm to tabula rasa, na 
żaden radykał* też nie chciał objąć na której prorok lub kuglarz wznieść sobie 
siebie opurtunistycznego budżetu Poin- ; może ołtarz. Ks. Orleański sam napisał 
carego, który już na styczeń jest prowi- j swój manifest ostatni i księcia gamoly 
zoryoznie uchwalony; żaden zaś oportu- j lekceważyć niemożna. Republikanie zwa- 
nista nie chciał być kumem dla progre- żajcie na milczenie kraju 1“ Soleil prze- 
syjnego budżetu na rok 1896. Dlatego > drukował ten artykuł i dodał; „Pewien 
Bourgeois nie nie wskórał i umiarko-! republikanin, mąż stanu, o którym osta- 
wa:iy Faure nie został zmuszony poczy-jtnimi czasy wiele mówiono, powiedział, 
nać rządów swoich gabinetem radykał-: że słyszy galop konia, tylko jeźdźca je- 
uym. W dalszych kombinacjach upadła i szcze rozpoznać nie może.* Tym mężem 
też kandydatura Melina, zaciętego pro- j stanu ma być Dupuy.
tekeyonisty ua polu handlowem, podczas -----------
gdy Faure skłania się do systemu wol- Z gabinetu Dupuy pozostali przy swo-
uo-haudlowego. Dnia 26. bm. oświadczył ich tekach Ilanotom  i Lnygues. H a n o -  
nareszcie Ribot, że się podejmuje u t wo - i t o u x ,  mający lat 40, był radcą legacyj- 
rżenia gabinetu, jakoż go utworzył nym w Konstantynopola, później szefem
b i fpbineta jest następujący: Ri- departamentu handlowpgo i konzularnego 

o minister prezydent i minister .-karbu, w ministerstwie spraw zagranicznych, 
yg es minister spraw wewnętrznych, L e y g u e s ,  lat 38, sławny adwokat i po­

eta ; był nięgdyś gorliwym członkiem 
ligi patryotyczuej (antiniemieckiej). P o- 
i n c a r ć ,  lat 35, adwokat, był w roku 
1886 szefem gabinetu ministra rolnictwa. 
Senator T r ą r i e u i ,  lat 55, adwokat, 
najdzielniejszy w senacie mówca, wielce 
mąż wpływowy, był prezesem frakcji 
.ewego centrum i sędzią śledczym w pro­
cesie Bouląngera (który się toczył przed 
senatem). Był adwokatem byłego mini­
stra Rayfala przeciw Denayrouse, który 
posądzit Raynala o łapówki przy zawie­
raniu kontraktów z kolejami i za oszczer­
stwo skazany został. Obecnie jest znowu 
Raynal oskarżony. C h a u t e m p s ,  lat 45, 
lekarz, podczas wystawy powszechnej 
prezydent paryskiej Rady gminnej, nie­
gdyś radykał, poróżnił się następnie z ra­
dykałami. Opowiadają, że on jest, jak i 
Lockroy sławnym admirałem — konnej 
marynarki. L e b o n ,  lat 36, wielki przy­
jaciel Ribota, oportunista, niegdyś sekre­
tarz prezydenta senatu Leroyera, pisy­
wał do czasopism i miewał wykłady 
z dziedziny nauk politycznych; mówca 
zręezny i spokojny. G a d o t ,  lekarz, 
umiarkowany republikanin, od r. 1890 
senator. D u p u y - D u t e m p s ,  lat 48, 
adwokat z prowincyi, poseł od r. 1889, 
pilny i oddauy rządowi sprawozdawca.

Minister prezydent R i b o t ,  lat 53, 
zrazu prokurator, następnie adwokat, 
przed 20 laty za Dufaura szef departa­
mentu w ministerstwie sprawiedliwości, 
w r. 1878 wybrany posłem, odznaczył 
się gładką, patetyczną wymową; w r. 
1885 pomógł do upadku gabinetu Fer- 
ryego. W r. 1890 za Freycineta miano­
wany ministrem spraw zagr.. pozostał nim 
także w gabinecie Loubeta podczas wy­
prawy adw. Gerrais do Kronsztadtu (a 
jednak opozycya zowie go służką Angli­
ków). Po upadku Loubeta objął prezy- 
dyam gabinetu i tekę spraw wewnętrz­
nych. Wytoczyły się wtedy skandale pa- 
namskie, i chociaż najmniejsza p ’ama 
nie padła na Ribota, rzuciła się opinia 
na niego, ponieważ między oskarżonymi 
wówczas 10 członkami parlamentu było 
dwóch kolegów jeg i  ministrów, Rouvier 
i Roche a śledztwo przeciw oskarżonym 
zawieszone zostało, tudzież ponieważ 
rząd nie zdołał Hertza i Artona przed 
sąd postawić. Ribot popsuł też sobie 
sprawę tem, że ambasadora rosyjskiego 
br. Mobre Dheima wplątał w sprawę pa- 
namską. W kwietniu 1893 upadł i zdawa­
ło się, że na długo się zużył. Tymczasem 
zapomniano mu sprawę panamską, i gdy 
po długiem milczeniu w sprawie mada- 
gaskarkiej głos zabrał, został nadzwy­
czaj przychylnie przyjęty.

Ze spraw śląskich.
X I.

N iew ias ty  n a  Ś lązku.
A teraz po tyoh uwagaoh ogólnyoh 

i  Baznaczeniu udziału niewiast w praoy 
narodowej na  Górnym Ślązku — przy ­
patrzm y się stanowi rzsozy na  Ślązku 
austryaokim. Gdy np. zaozęto w Gali- 
oyi zawiązywać „Koła pań szkoły lu- 
dowej“ pospieszyły chwalebnie i tu te j ­
sze panie do pracy. No! i szczęściem 
nie było to przi ciw woli mężów, a więc 
zawiązało się „Koło) pań szkoły ludo­
wej w Cieszynie* Co to koło pań do 
dziś zrobiło — nie wiem, ale sam fakt 
zawiązania się. notuję jako dodatni. J a  
ko rzeoz dobrą zapiszę także, że panie

tutejsze urządziły d r z e w k o  na Boże 
Narodzenie dla biednych dzieci i roz­
dały im ciepłą odzież i przysmaki.

Ale bieda z tymi mężami! Urządzi­
ło „Koło pań“ i jakąś zabawę.

A urządzenie zabawy uważane tu  
bywa za rzecz bardzo ważną. W szak  
bawić się t r z e b a ! W  Cieszynie zwła­
szcza, gdzie nie ma zgoła zwyozaju, 
aby „kolonia polska* (niestety ! kolonia 
w polakiem m ieście!) bawiła się po do­
mach p r y w a t n y c h .  Nie wiem, ozy 
to się dzieje ze zwyczaju, ozy c 'a 
względów oszczędności, czy dla braku 
wzajemnej serdeczności — dośó, i e  ze­
brań i zabaw w pryw atnym  domu, n a ­
wet święconego i wilii, w taki nasz, 
staro-polski, serdeczny, pafcryarchalny 
sposób tu  nigdy nie ma ! Więc tem bar­
dziej trzeba zabawy w „Czytelni®, bo 
tam  przynajmniej zejdzie się ta  dobro­
wolnie rozprószona kolonia polska 
A równocześnie jest o czemś Lapisaó 
do gazet i dać znać o „patryetycznej 
pracy* w Cieszynie, a pomnożyć o parę 
złotych szczupłe zresztą fundusze „Koła 
pań szkoły ludowej*.

Ale gdzież nie ma ludzi złośliwyoh. 
Znalazł się jakiś drugi „Warszawiak*, 
k tóry  w urządzeniu takiej zabawy nie 
widział żadnej doniosłości dla pracy 
narodowej, i użalił się na brak „Ewek 
i J u z e k “ przy tej zabawie, wreszoie 
na  to, że ta  jedna pono, oo była, m u­
siała siedzieć w kącie, bo nie umiał* 
mazura. Uczynił to w sposób całkiem 
niewinny, pisząc wyborną humoreskę 
do Gwiazdki Cieszyńskiej. Największą 
jednak  zbrodnię popełnił przez to, i e  
wytknął, w tejże humoresce używając 
nazw fikoyjnyoh: „Buserl i Całuskie-
wioz“, błędne drogi rzekomej praoy na­
rodowej znanej „bazarowej spółki*.

Humoreska i satyra jes t  przecie upra­
wnioną. Na nią m e pisze się sprosto­
wań, bo te  nie mają sensu — wystar­
czy n ie  dawać na  przyszłość przed­
miotu do takioh uwag. Ten jest uzna­
ny cel m oralny hum oreski i satyry i  
jej w l i te ra tu rze  jakby uprzywilejowa­
ne miejsce. Tu stało się inaczej z woli 
u rażonych  śm ierteln ie  mężów, którzy 
w tym  w ypadku  nie wahali się wła­
snych żon wystawió na  śmieszność — 
i polecili się inyupodpieaó oałym tytu­
łem „Koło pań  i ta .“ na sąioiulUM 
sprostow aniu  humoreski do GtCraedb 
cieszyńskiej, prostując? n a  że AZ zaba­
wie nie było żadnego „Buserl!“ A ten 
bezmiłosierny redaktor uczynił temu 
życzeniu  zadość i umieścił sprostowa­
nie, gorsze od wszelkiej satyry 1 Zal 
mi się zrobiło tyob dobrych stworzeń, 
aż tak  dalece nległyoh i westchnąłem 
w duszy za  nich do Boga, aby im spu­
ścił z n ieba jak i  pantofel. Gdyby się 
to stało, a tu te jsze  Polki wzięły trochę 
pod ten  pantofel mężów, jak  trembo- 
welska Chrzanowska, z pewnością zy­
skałaby na tem sprawa narodowa.

Jeżeli  t. z. wyższe warstwy tutejszej 
społeczności są najwięoej nasiąknięte 
germ anizm em , to objaw ten  głównie 
przypisać należy n ie  w i as t o  m. Dziew­
częta  w szkołach niemczą się bardziej 
aniżeli chłopcy. Niemozyzna uchodai za 
coś wyższego, za  dowód wykształcenia 
i ogłady — a któraż z niewiast oprze 
się pokusie uchodzenia za gładką?! 
Z tąd  to zjawisko, że bardzo wielu żon 
rozm aitych  urzędników, dziewcząt na 
w ydaniu  itp. bez czynienia sobie wy­
rzutów , owszem z pewną zarozumiało- 
śeią głośno ci pow ie: vMeine M utter- 
sprache war polnisch, ober ich habe es

Gioranni Episcopo.
Prze*

Gabryela d’Annunzio.

_  Chcesz w ied z ie ć . .  Co chcesz wie- 
sieć, S j p an ie?  Co mam ę n u o p o w .  
rieć? C a ? Ah, wszystko...  A

p „ , „  wszystko od poczstki. opo-

" w ó s s tk o ,  <«1 pooz* '!"1 Le“ ’ f k .t0

O T T W .  P«M opowiedzieć, mój

iUin \  S ' tdS " kaj’ p r -8Zę’ P° 'Boże! A_*ięŁ“ „iopnliwości, trosze- 
:ekaj Miej tr°cM Gdybjm na-
slę. N.e jestem wy ^ aje u.
et p r z y p o m n i a ł  s obraca-
Liałbyra tego o p o w i e ś ć .  m ^
,m się jeszcze t milczący
sze milczący. Byłem 
tedy, gdy się rozpilcm ^  jałem, 

Nie, n.e zawsze. Z mm £  iałem
le tylko z nim jednym. Bo* j mjft_ 
ieczorami letnimi, za r g mjeiskich. 
a, po ulicach i po o g r o d a c h  J 
n wsuwał swoje ramię pod m 'J > wjot_, 
iedne, chude ramię, które A
iem, że go nawet czuć me mogłem 
item szliśmy razem i... „i on

Jedenaście lat. Pomyśl pan, mia■ 
lko jedenaście lat, a mówił jak JS
lyzua i był smutnym jak mężczyzn •
dawało s;ę, że zna już całe życ ,

zna wszystkie cierpienia. Jego usla n" 
miały już wymawiać gorzkie słowa, ta­
kie, które ból sprawiają i których nigdy 
zaporanąć nie można.

K t ó ż  zresztą m o ż e  o czemś zapomnąć?
K t o ?

Mówię p a n u : nie wiem nic, nie przy­
pominam sobie niczego. Lecz nie, to jest 
nieprawda.

Pamiętam wszystko, wszystko, wszyst­
ko. Rozumie pan? Pamiętam jego słowa, 
jego ruchy, jego spojrzenia, jego łzy, je ­
go westchuienia, jego krzyki, każdy mo­
ment jego życia od chwili, w której się 
urodził, aż do chwili, w której umarł.

Umarł. Już szesnaście dni minęło, 
jak umarł. A ja żyję jeszcze ! Ale um­
rzeć muszę, umrzeć jak najprędzej Mój 
syn żąda, abym poszedł za nim. Każdej 
nocy przychodzi, siada przy mnie i we 
mnie się wpatruje. Nóżęta ma bose, bie­
dny mój Giro 1 Muszę wytężać słuch, aby 
usłyszeć jego kroki. 1 jak tylko się ście­
mni,nadsłuchuję, ustawicznie nadsłuchuję. 
Skoro stąpi on na próg, zdaje mi się, że 
nastąpił na moje serce, ale tak lekko, 
ledziuchno, iż nie sprawia ani żadnego 
bolu, oh, tak lekko... Mój skarb uko­
chany 1

Boso przychodzi każdej nocy. Ale 
wierz mi pan, nigdy w życiu nie chodził 
on boso. Przysięgam p a n u : nigdy.

Powiem panu jeszeze jedno. A dobrze 
to zapamiętaj. Jeżeli ci umrze jaka droga 
osoba, bacz pilnie, by w t rumnie jej nic 
nie zabrakło. Ubierz ją, jeżeli możesz, 
własnemi rękami. Ubierz ją dobrze, sta­

rannie, jak gdyby miała znowu odżyć, 
powstać i wyjść do miasta. Temu, który 
odchodzi z bgo świata, niczego zabrak­
nąć nie powinno. Zapamiętaj to dobrze.

Widzisz pan te trzewiki... Ale, czy 
masz pan dzieci? Nie. Ah, to nie mo­
żesz wiedzieć, ani nie pojmiesz nigdy, 
czom jest dla mnie ta para zdartych 
trzewików, które obejmowały jego nogi, 
które zachowały kształt nóg jego. Nie 
potrafię panu tego określić i żaden ojciec 
określićby nie potrafił. W tej chwili, gdy 
weszli ludzie do pokoju, aby ranie wy­
prowadzić, czyż wszystkie suknie nie le­
żały na krzesełku obok łóżka? A dlaczegóż 
ja za niczem innem nie szukałem, jak 
tylko za trzewikami, dlaczegóż na myśl, 
że mogę :ch nie znaleźć, pękało mi serce, 
dlaczego schowałem je, jak gdyby tkwiła 
w nich cząstka mego życia ? Lecz pan 
tego nigdy nie zrozumiesz...

Pewnego mroźnego poranku w zimie, 
przed godziną szkolną... Biedne dziecko 
miało nogi poodmrażane. Potwor*Tły się 
rauy, które ociekały krwią. Ubrałftm go 
w pończoszki, ubrałem w trzewiki. Czy­
niłem to bardzo zręcznie. 1 gdy schy­
lony ku ziemi, sznurowałem jeg° trze­
wiki, uczułem, jak jego ręka, oparta na 
mojem ramieniu, drżała z zimna. A prze­
cież wahałem się... Lecz pan tego nie 
zrozumiesz.

Skoro umarł, pozostała po nim tyko  
ta jedna para trzewików, którą pan tu 
widzisz. Zdjąłem mu je z nóg. Z pe­
wnością został tak pogrzebany, jak sie­

rota z domu podrzutków. Któż bo inny 
kochał go prócz ojca?

Każdego wieczoru stawiam teraz te 
trzewiki na progu. Czy on, przyohodząc, 
widzi j e ?  Być może, że je widzi, ale nie 
porusza ich nigdy. Może wie, iżbym osza­
lał, gdybym którego poranku nie znalazł 
trzewiczków na progu, pięknie obok sie­
bie stojących...

Pan uważasz mnie za waryata? N e? 
Zdawało mi się, że czytam to w pań­
skich oczach, Nie, panie, nie jestem jesz­
cze obłąkany. To, o czem opowiadam 
panu, jest prawdą. Umarli powracają,

I  ten drugi przychodzi także czasem. 
Straszne 1 Oh, jak to jest straszne 1

Drżałem tak nieraz całą noc, a nie 
mogłem się przemódz. Zdawało mi się, 
/■e z przerażenia kości moje pękaja, a 
włosy moje stawały się jak druty, twar­
de i ostre. Czyż włosy moje nie są białe? 
No, powiedz pan, czy nie jestem zupeł 
nie siwy ?

Dziękuję panu. Widzisz, już nie drzę 
więcej. Jestem chory, bardzo chory. Jak 
pan sądzisz, kiedy tak patrzysz na mnie, 
ile też dni jeszcze pożyć mogę. Wiesz 
przecież, ie muszę umrzeć, umrzeć jak 
najprędzej. ’

Tak, tak. Jestem już spokojny, zm 
pełnie spokojny. Opowiem panu wszyst- 

o od początku. Rozum mnie jeszcze nie 
opuścił, wierz mi.

A więc słuchaj. Działo się to przeć 
dwunastu lub trzynastu laty w pewnym 
domu, w nowej dzielnicy. Był to rodzaj 
pensyi prywatnej. Mieszkało nas tam o

koło dwudziestu urzędników, młodych
i starych. Jadaliśmy razem, przy jednym 
stole, o jednej godzinie. Mniej więcej 
znaliśmy się wszyscy, chociaż nie praco­
waliśmy w tym samym urzędzie. Otóż 
tam poznałem Wauzera przed dwunastu 
ub trzynastu laty.

Widziałeś pan trupa! Czy nie wydaje 
się panu, że w jego twarzy, w jego 
oczach było coś szczególniejszego? Ah, 
oczy były już zamknięte... Lecz nie oba, 
nie oba. Wiem o tem. I  muszę umrzeć 
choćby dlatego, by pozbyć się tego uczu­
cia wstrętnego szluzu, który mi do pal­
ców się przylepił... Czuję go, czuję go 
ciągle, jak gdyby ua palcach moich 
trzymała się jeszcze cząstka z niego. 
Patrzaj tu. Czyż nie jest to ręka, która 
już zamierać poczęła ? Oglądnij ją.

Tak, prawda, nie powinienem o tem 
myśleć. Daruj pan. Będę już opowiadał 
porządnie do końca. Na czem stanęliśmy. 
A opowiadałem już tak ładnie i naraz 
wszystka myśl mi się pomięszała! Mus' 
to być skutkiem postu; nic innego, z pe* 
wnością nic innego. Od dwóch dni wcale 
już nie jadam.

Przypominam sobie, z początku, gdy 
mój żołądek był próżny, nachodził na 
mnie rodzaj lekkiego, dziwnego deli­
rium. Zdawało mi się, że drzemię, wi 
działem przed sobą.,.

Prawda, słusznie pan mówisz. Ot. ż 
mówiłem już, że tam poznałem Wauzera.

Tam rządził on wszystkimi, wszyst­
kimi zawładnął i nie znosił żadnego 
oporu. Podnosił głos zawsze, a często

rękę. Nie przeminął prawie ani jede 
wieczór, by nie wszczął z kimś kłótn 
Był znienawidzonym jak tyran, a równo 
cześnie obawiano się go jak tyrana 
Wszyscy mówili o nim źle, sarkał 
sprzysięgali się na niego, ale zaledwi 
on się zjawił, milknęli wszyscy, nawe 
ci, którzy poprzód najgłośniej przech 
niemu wołali. Bojaźliwsi uśmiechali si 
do niego i schlebiali mu. Co miał tei 
człowiek w sibie, nie wiem.

Przy stole siadywałem naprzecii 
niego. Nieświadomie miałem ustawiczni 
oczy na niego zwrócone. Wywierał o 
na mnie dziwne wrażenie, którego okrt 
slić nie potrafię: odtrącał mnie i p<
ciągał. Był to zły, bardzo zły czar, któr 
ten krwisty i gwałtowny człowiek n 
mnie, już wówczas słabego, chorowitegi 
niezdecydowanego i rzeczywiście tchór 
liwego, wywierał.

Pewnego wieczoru, pod koniec obii 
do, wywiązała się polem.ka pomiędi 
Wauzerem a niejakim Inglettiin, któi 
obok mnie siedział. Jak zwykle poduió 
Wanzer głos i wpadł w gme r. Inglel 
trunkiem podniecony, nie ustępował no 
w słowach. Siedziałem nieruchom, 
z oczami utkwionemi w talerz, drżąc i 
strachu. Naraz padło słowo obelżya 
W tej seknndzie pochwycił WaM 
szklankę i cisnął nią w swego prze* 
wnika. Ale pocisk chybił i szklanka ro 
biła się na mojem czole, oto tn, gdz 
widzisz tę bliznę.

(C .d .  n.)



w le r n t !*  J u t  one w domn n ie  mówią 
tym  macierzystym językiem, chyba ze 
■ługami. a dziecko od nich nie nauczy 
się polskiego pacierza, k tó ry  one sa­
ma kiedyś umiały.

To najbardziej boląca rana na Ś lą­
sk u  austryaokim. A druga ta, że i 
córki rękodzielników miejskich, chcó u 
tych w domu jeszcze  język bywa p o l­
ski, coraz bardziej u legają  wpływowi 
niemczyzny, a głównie dlatego, że go 
uczą m e świeckie, ale z a k o n n e  n a ­
uczycielki — a te się szanuje, a czę­
sto kooha, m e bez ałusznego zkądiuąd 
powodu. To, co od nauczyoiela świec­
kiego, często nie łubianego, albo p rz y ­
najmniej nieposiadającego takiego uro­
ku, przyjęłoby się z n iewiarą lub n ie ­
chęcią, od nauczyciela, dla którego się 
ma szacunek i zaufanie, w n ikn ie  w ser­
ce — i w niem zostanie. Tak tu zo­
staje n iem czyzna u dziew cząt i robi 
wśród n iew iast większe niż wśród m ło­
dzieńców spustoszenia

Aby pokrzepić zbolałą temi spo­
strzeżeniami dnszę, trzeba uciekać na 
wieś, zaglądnąć do chat wieśniaków, 
albo do „kwaterów* robotników, lub 
wreszcie jechać koleją najtańszą klasą, 
aby się spotkać z p o l s k i e m i  n i e ­
w i a s t a m i  w i e j s k i e m i .  Miła każda 
tak a  wycieczka : przyjemne każde takie 
spotkanie, bo sobie powtórzysz z Polem 
. 0  nie zginęła jeszcze Ojozyzna, póki 
n iew iasty  tam ozują*.

A te niewiasty wiejskie czują je s z ­
cze po polsku, kochają ten  swój język 
macierzysty, mówią nim  do swoich 
dziatek, a tern samem kładą fundament 
pod gmach narodowy. Oczywiście i tu 
■najdziesz dużo popiołu, który czasem 
zdmuchnąć, a niekiedy aż zgartywać 
potrzeba, ale jak mężozyźni, tak  i tem- 
bardziej niewiasty wiejskie, to podatny, 
rzek łbym  drogocenny inateryał do ta ­
kiej narodowej roboty.

Ślązaczka jes t  najpierw gruntownie 
pobożną, — a to z przekonania — po­
mieszanie bowiem z lutrami zmusza do 
lepszego obznajomienia się z religią i 
podnieca do niej przywiązanie. Śląza- 
czek już  kilka pokoleń chodziło do 
szkoły, więc analfabetek tu nie znaj­
dziesz, a ztąd  i rozwój umysłowy wię­
kszy, chociaż widoczne są ślady szkoły 
obcej i nauki nie podawanej w zrozu­
miałym języku. Schludność, zamiłowa­
nie porządku, pracowitość, oszczędność 
i gospodarność są niemal powszeohne 
mi i uznanemi zaletami ślązkiej nie­
wiasty. Oczywiście wyjątki, jak  wszę­
dzie i we wszystkiem, tak i tu idarzyó 
się m o g ą , ale powszechnie tak  jest, 
gdzie się jakokolwtek biedzie opędzić 
można. Nędza bowiem, brak pracy i 
zarobku szydzi tu i wszędzie z tych 
pięknych przymiotów ! ,

J a k  Ślązacy, tak  i Ślązaczki w iej­
skie to ozują, ż* oni są „ i n n y m 1* 
narodem, aniżeli „panowie*. Od wie­
ków nazywano ich Ślązakami, a i dziś 
tak  często się mówi, więc i oni tak 
siebie nazywają. Od wieków graniczyli 
z „Polską*, w'~'c i dziś ją  tak  n a z y ­
wają i mają ula niej uszanowanie i 
jakąś  jakby  instynktow ną miłość. Nie 
jeden i  nie je d u a ,  gdy jej mówisz, że 
oni s ą  t e ż  P o l a k a m i ,  p a trzy  na 
ciebie ze zdumieniem i nie chce z po- 
ozątkn temu uwierzyć. „Jacy my tam 
Polacy — rdpowiadsją — my tak .ty lko  
umiemy po śiązltu !'•

Poczucie solidarności naród > łe j  spi. 
Ale gdy się obudzi, wyradza szlachetną 
dum ę; i taka  Polka ślązka wyrasta po­
tem olbrzymio w poczuciu swojej go­
dności — i staje się patryotką w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Niechęć, spo 
ieoznie uzasadniona dla „obcych pa­
nów1*, przybiera charakter narodowy 
i pobudza też do obrony spraw oj izy- 
styoh. K tóra  bardziej rezolutna, gotowa, 
jak  lwica swych młodych, bronić sp ra ­
wy narodowej i dla niej aię poświęcać, 
bo zresztą wszyscy Ślązacy, a zwłaszcza 
niewiasty, skłonne są do hojnej nawet 
ofiarności tam  osob liw ie , gdzie spra­
wy narodowe i religijne w jedno się 
schodzą.

T&kiemi są te  „m a t ki I n d n “ na  
Ś lą z k a ; one u trzym ały  dotychczas n a ­
rodowość, z nich wyjdzie jej zupełne 
odrodzenie, ale trzeba je  umieć pozy­
skać, trafić do ich przekonania i serca. 
A droga do tego nie prowadzi przes 
liberalno lu terski patryotyzm, lecz przez 
szczerą, religijną miłość spraw ojczy­
stych. Polskie patryotyozno zakonnice, 
albo takie panny Radziejewskie podo 
łałyby temu wielkiemu zadaniu.

Warszawiak.

2_______________________________

Mikołaj Giers.
Rosja, jako państwo uosabiające r a ­

zem z Chinami na ziemi ucisk i ciem­
notę, poniosła wielką stratę w osobie 
zmarłego d. 20. bm. swego ministra 
spraw zagrauicznycb, M. Giersa, który 
jeden umiał zasłaniać ją na zewnątrz, 
osłabiać wrażeuio wywoływane despoty­
cznymi wybrykami carów, zręcznem ob­
sadzaniem posad dyplomatycznych za 
granicą, przedstawiać krótkowidzom dzie­
dziny swego władcy jako kraje niemal 
cywilizowane, kraje — którym ojcowskie 
rządy Romanowych nietylko nie ciężą, 
ale nawet są nader miłe i pożadane.

Zmarły, 74-letni starzec, wychodził 
ze szkoły Gorczakowa i pierwszy jego 
występ, niezbyt fortunny co prawda, 
w zastępstwie ministra na kongresie ber­
lińskim w 1878 r., gdzie Bismark tak ła­
dnie urządził Rosyę, zaznaczył się je ­
dnak żywym protestem przeciw wszech­
władnej podówczas woli żelaznego pru­
skiego satrapy. Zwolennik zasady que 
va piano, va sano, patrzył ciągle przez 
szpary na zamęt w Bułgaryi i gdy ta 
ostatnia, wyswobadzająe się z serdecznej 
opieki swych rzekomych oswobodzicieli, 
po ustąpieniu Battenberga wybrała nie­
nawistnego Rosy i, sprytnego... Koburg- 
czyka — on to przeszkodził zbrojnej in 
terwencyi , która niezawodnie byłaby

przyspieszyła przytarcie rogów azyą- 
tyckiemu olbrzymowi, czychającerau na 
spokój i bogactwa starej Europy.

Gdy po katastrofie z 13. marca 1881 
r. wstąpił na tron car Aleksandr-1 III., 
umiał Giers powoli usunąć cara z pod 
wpływu żywiołów, któreby go nólęns vo- 
lens wplątały w zatargi z Europą i nie 
tracąc zamiarów swych z oka i wpływu 
ua Wschodzie, zdołał obejść krępujące 
Rosyę paragrafy traktatu paryskiego, 
ubezpieczył południe Rosyi , uspokoił 
sułtana co do przyszłych skutków roz 
woju rosyjskiej wojenucj floty na Czar- 
nem morzu. Pozyskał też niespodziewane 
otwarcie Dardanelskiej cieśniny, posunął 
dalej, maskując dyplomacyą, rzeczywiste 
zdobycze Moskwy w Afgsuistauie i na 
wyżynach Pamiru. Gdy Anglia decydo­
wała się, skutkiem postępów Bosyi ku 
jej Indyom, rzucić jej na kark wojnę 
z Chinami, Giers, z niesłychanym spry­
tem, wywołując z jedne strony coraz 
nowe zatargi dla Anglii w Afganistanie, 
umiał z drugiej zakokieto wać z Francyą, 
osłabioną przez tonkińską kampanię i 
bojącą się straszliwie Niemców. Na so­
jusz Włoch, Niemiec i Austryi, wymie­
rzony przeciw Rosyi po części, odpowie­
dział nagle rzekomym sojuszem z Fran­
cyą, wywołał zabawną komedyę, w któ­
rej jednym akcie car, z odirytą głową, 
stojąc, słuchał z namaszczeniem rewolu­
cyjnego hymnu Rouget’a de i Isle, potem 
obesłowywał Francuzów i gdśeił ich w 
Peterhoffie i Gatczynie-

Z niezmiernym taktem i głęboką zna- 
jomoś-ią prądów politycznych we Fran- 
cyi, umiał zmarły wyzyskać i strach i 
dumę Francuzów, unikając jednocześnie 
wszelkiej pisaniny, wszelkich obopólnych 
zobowiązań, któreby w przyszłości mo­
gły Rosyę wobec sąsiadów krępować. 
Francuzi dali kilka miliardów franków, 
przenieśli swoje kapitały do Rosyi, za­
kładając tam fabryki, banki itd. a ta Ro- 
sya, dzięki umiejętności dyplomatyzowa- 
nia swego ministra, nie poczuła się i 
nie jest do niczego zobowiązaną wobec 
swych serdecznych przyjaciół z nad Se­
kwany.

Owoce polityki M. Giersa są zupeł­
nie dotykalne: pozyskanie wpływu na jej 
zachodzie, tudzież na indyjskiem pogra­
niczu i budowanie tain całej sieci dróg 
żelaznych — ułaskawienie i zamydlenie 
oczu następcy Mahometa w Stambule, a 
głównie, dzięki Francuzom, podrepero­
wanie finansów Rosyi, których stan nie 
grozi już krajowi natychmiastową ekono­
miczną ruiną.

Kto bądź nastąpi po Giersie w mini­
sterstwie spraw zagranicznych w Peters­
burgu, — polityka pokojowa, ale zarazem 
i cichych zaborów, doniosłych na przy­
szłość intryg — dwulicowa polityka rze­
komego pożytku dla zagranicy, a właści­
wie dla siebie, będzie w Moskwie pano­
wać dalej.

K R O N I K A .
W  setną rocznicę III ro zb io ru  O jc zyz n y  —  

dokonajm y utw orzenia gim n azyum  polskiego w  
Cieszynie.

[jwóic dnia 28 stycznia.

„Polacy i Węgrzy*, opowieść z lat 
1848-49 przez Stanisława Schntira Pepłow- 
skii-go, rozpoczniemy drukować w tych dniach 
w f-jletonie Gazety. Jak sam tytuł wska­
zuje, autor osnuł swe opowiadanie na tl 
walki o niepodległość naszych zakarpackich 
sąsiadów, w kióryoi to boju i społeczeństwo 
polskie w Gralicyi uader żywy i czynny bra­
ło udział. Młodsze pokolenie, znające zale- 
dwo ze słychu bohaterskie czyny Dembiń­
skiego, Bema, Wysockiego, Bułharyna, do­
konane ua zierui Arpada, będzie miało spo­
sobność bhlszego poznauia tej pamiętnej do­
by, tern ciekawszej dla nas, że niemal aa- 
żda polska rodzina liczyła kogoś ze swoich 
w szeregach walczących o wolność. Autor 
popularnej pnblikac.yi „Z przeszłości Gali- 
oyi“, która w roku miniouym doczekała się 
dwóch wydań, starał się i w tej pracy prze­
mówić do czytelników w sposób przystępny 
i obrazowy, nie poprzestając na suchem re- 
estrowauiu faktów.

j -------
Wiadomości dworskie Cesarz odje- 

dzie 6. lutego ua przylądek św. Marcina 
koło Meutony i zabawi tam do końca lutego.

Jeszcze Jeden! I urzędowy Dniewnik 
Warszawski odezwał się w sprawie poru­
szonej przez nas „My takich nie potrzebu­
jemy* — przyłączając się do gromów rzu­
canych ua Gaz. Nar. przez Czas, Prze­
gląd, Neue fr. Presse itd. Oto co pisze 
D nicw m k Warsz. „Już od dwóch lat za- 
graDićzua pr:-,sa polska prowadzi ciągle swą 
niebezpieczną agitacyę przeciw Rosyi, nie 
starając się wglądoąć w moralią jej stronę, 
a może nawet ignorując ją umyślnie. Na­
stępstwa tej agitacyi, budzącej wzburzenie 
umysłów i zachcianki nieokiełznanego fana 
tyzmu, widzieliśmy już, choćby wspomnieć 
tylko demonstracje na cześć Kilińskiego... 
Zdawałoby się, że po takiej nauczce, która 
tak smutne wywołała skutki, ta prasa mo 
głąby już zaniechać niebezpiecznej gry swo­
jej — a jednak agitacja trwa dalej z tą 
samą siłą, prasa ta rozjątrza dalej uczucia 
i namiętności, kłamliwie określąjąc i patryo- 
tyzra i obowiązki r z e c z y w i s t e g o  patryo- 
tyzmn. Wszystko to cośmy tu powiedzieli, 
odnosi się przedewszystkiem do Dzień. P o ­
znańskiego i do Gazety Narodowej. W o- 
statnim numerze Gazety Narodowej uka­
zał się gwałtowny artykuł w odpowiedzi na 
słowa jedn"go z Polaków, stojącego na czele 
rządu w Galicji, a który wyraził się o mło­
dzieży, biorącej udział w warszawskich de­
monstracjach na cześć Kilińskiigo i teraz 
uczęszczającej jako wolni słuchacze na uni­
wersytetach w Galicyi, że „nam takich nie 
potrzeba, my takie karzemy tych , co urzą­
dzają manifestacye na cześć Kilińskiego.^ 
Te słowa są najlepszem ocenieniem działal­
ności publicystów, którzy przygotowywują 
takie... ofiary. W odpowiedzi jednak na nie, 
Gaz. Nar. między innemi powiada: „Te
słowa są bez zastanowienia, gdyż nam wła­
śnie potrzeba takich młodych, porządnych 
ludzi, którzy w bieżącem, zupełnie zmate-

ry&lizowanem stuleciu, umieli zapomnieć o 
swych osobistych interesach, o swej własnej 
przyszłości itd.* Jakże nazwać te zdana, 
jeżeli uie złem ziarnem, które tak nieostro* 
żnie rzucają zakordonowi publicyści w mło­
de serca, budząc w duszy młodzi tą nieroz- 
myśluą pochwałą chwilowe porywy i za 
nimi... zgubę. Nareszcie, czyi godzi się na­
zywać patryotyzmera czczenie okropnej pa­
miątki zwycięstwa Kilińskiego? Następstwa 
tej bachanalii okazały się więcej niż bolesne; 
i oto zamiast żałować tej biednej młodzieży, 
choćby tylko ze stanowiska czysto ludzkiego 
miłosierdzia dla nieszczęśliwych — polscy 
publicyści zaieg&ją i pielęgnują w nich sa- 
molubstwo i ambicyę. Czyż ci publicyści, 
choćby minutę jeduą mogli się byli łudzić 
nadzieją, że ktobądź, nawet z nieubłaganych 
wrogów Rosyi, porwałby się na nią dla 
wskrzeszenia szlacheckiego polskiego pań­
stwa, tj. wyłącznie tylko z sympatyj dla 
Polski, miałby stawiać własny swój byt na 
kartę? Zresztą, w myśl tych nadziei, cóż 
robią ci panowie publicyści ze swoją mło­
dzieżą? Zbierają ją koniec końców w zbitą 
tłuszczę, zaszczepiają w niej złe instynkty, 
podniecając zarozumiałość i miłość właBną, 
gubią młodość i siły, które przy innym na­
danym im kierunku, mogłyby wydać ucz­
ciwych obywateli, nie zaślepionych niemo- 
gącemi się sprawdzić mrzonkami; tym spo- 
socem wytwarzają całe pokolenia nieszczę­
śliwych, błądzących p«T(omacku, niezabez­
pieczonych materyalnie na przyszłość. I  czyi 
to nazywać się godzi patryotyzmem? !*

Tyle Dniew. warszaw. — a brzmi to 
tak, jakby odpisał z Przeglądu, lub Prze­
gląd  onegdajszy z Dniewnika.

Rant u ks. marszałka Eustachego 
Sanguszki, wydany w sobotę w pałacu sej­
mowym zgromadził kilkuset osób przeważnie 
ze sfer sejmowych i polityoznych. Nie bę­
dziemy przytaczać poszczególnych nazwisk, 
powiemy tylko, że blaskiem i świetnością 
raut wczorajszy u ks. marszałka zachwycał 
wszystkich.

Adres dla ks. Adama Sapiehy, oglą­
daliśmy wczoraj w pracowni introligator­
skiej. Olbrzymia księga, mieszcząca w sobie 
do 200,000 podpisów, już samym swym ogro­
mem robi imponnjące wrażenie. Jest opra­
wną w jasną skórę z amarautowemi wy­
pustkami. Na przedniej okładce, 18 ctm. 
grubej, a ważącej pół centnara księgi o 
złoconych brzegach, umieszczono na oksydo­
wanej tarczy orła zygmuntowskiego, praw­
dziwe arcydzieło rytowniczej sztuki z lwow­
skiej pracowni p. Drobiaka. Księga zamyka 
się na dwa pasy skórzane z wyciśniętym 
deseniem w rybią łuskę. Trudne zadanie 
introligatorskie podjęli na się panowie Gór­
ski i W. Małecki, również lwowscy intro­
ligatorzy i wywiązali się z niego znakomi­
cie. Całość o motywach i kolorach czysto 
narodowych robi prześliczne wrażenie. Księ­
ga mimo swego ogromu jest nadzwyczaj ła­
twą do otwierania i przejrzenia. Wewnątrz 
obciągnięte amarantowym jedwabiem karty, 
mieszczą w sobie arcydzieło pana Juliasza 
Kossaka, prześliczną z całą żyoiową pra­
wdą oddaną akwarelę.

U góry biały orzeł tuli szkrzydły swe.ni 
do serca cztery winiety z widokami War­
szawy, Krakowa, Lwowa i Poznania, a pod 
napisem „Hołd księciu Adamowi Sapieże* 
Dum narodu wije wieniec zasłużonemu. — 
Nie brak tam żadnego stroju ni typu, po­
cząwszy od staropolskiego stroju kontuszo­
wego, widzi się w tłumie wszystkie odcienia 
strojów narodowych i ludowych, a każdy typ 
oddany i wykonany tak pięknie i starannie 
z taką prawdą, ii mimuwoli przypomina wi­
dzowi niejedną z tysiąca wyoieczkę na wy­
stawę, którą zasłużony prezes, oiepłemi sło­
wy witał i do dalszej wytrwałej pracy na 
polu narodowem zachęcał, ucząc kochać tę 
nieszczęśliwą a przez siebie tak gorąco umi­
łowaną Ojczyznę. Na drugiej karcie, u góry 
prześliczny widok kościuszkowskiej wystawy, 
kąpiącej się w promieniach zachodzącego 
słońca, i początek adresu, którego treść po­
damy w dnin doręczenia czcigodnemu pre­
zesowi wystawy.

Jak się dowiadujemy ma być księga 
adresowa jeszcze przed uroczystem doręcze­
niem, prawdopodobnie nawet dzisiaj wysta­
wioną na widok publiczny w sali magi­
stratu.

Z każdej sposobności powinniśmy 
korzystać, aby przypominać zawsze i wszę­
dzie rodakom, że każdy bądź to pracą bądź 
najskromniejszym datkiem przyczyniać się 
winien do budowy przyszłego gmachu odro­
dzenia. Dlatego, dowiedziawszy się, iż adres 
dla księcia Adama Sapiehy ma być wysta­
wionym na widok publiczny w gmachu ra­
tuszowym, podsuwamy myśl komitetowi, by 
dozwolił na wstęp każdemu tylko za opłatą 
choćby jednego centa, czysty zaś aby dochód 
został przeznaczonym w połowie na gimna­
zyum w Cit-szynle, w połowie na odnowienie 
Wawelu.

Z życ ia  towarzyskiego. Ślub panny
Jadwigi Kropiowskiej, córki zaszczytnie zna­
nego w naszem mieście przemysłowca p. 
Karola Kropiowskiego i Zofii z Jnźwieckich 
z p. Kuźmirzem Jakubowskim, współwłaści­
cielem tak gorliwie i starannie wybijającej 
się ua pierwszy plan firmy księgarskiej i 
nakładczej „Jakubowski i Zadurowiez“, od­
był się wczoraj w kościele OO. Bernardy­
nów. Cały kościół natłoczony był publiczno­
ścią, gdyż tak oboje państwo młodzi, jak i 
ich rodzice posiadają w mieście liczne gro­
no krewnych i stokroć liczniejsze grono 
przyjaciół i życzliwych. Do ołtarza prowa­
dzili pannę młodą pp. Szatkowski i Niewia­
domski, a pana młodi go panny Lerska i 
Hupert. Aktu ślubu dopełnił ks. O. Goli- 
chowski w obecności bardzo licznego grona 
osób zaproszonych, ze wszystkich sfer na­
szego miasta, a szczególnie ze świata lite­
rackiego i artystycznego, z którym pan mło­
dy pozostaje w ścisłych stosnnkach. Nastę­
pnie w salach hotelu Europejskiego odbyła 
się uczta weselna na 100 nakryć, podczas 
której wnoszono mnóstwo toastów i wygło­
szono kilka pięknych przemówień. W czasie 
uczty nadszedł cały stos telegramów gratu­
lacyjnych.

J n b i ie n sz  W oleńskiego. Wczorai 
minęło ćwierć wieku od chwili, gdy utalen­
towany artysta naszej setny Wł. Woleński 
rozpoczął stawiać pierwsze kroki na deskach 
teatru skarbkowskiego, któremu przez długi 
ciąg 25 lat pozostał wiernym. U nas Wo- 
leński z młodzieńczym zapałem, z wielkiem

GAZETA NARODOWA z Wtorki
sztuki umiłowaniom, czując w duszy rzetelne 
powołanie do swego zawodu, zapisał się do 
drużyny artystycznej, wśród której potrafił 
talentem wybitnym i niezmordowaną pracą 
wyrobić sobie pierwszorzędne stanowisko. 
Nie wielu posiadamy artystów, nie tylko u 
nas, ale wogóle w Polsce, którzyby podo­
bnie, jak Woleński poważnie traktowali za­
danie pracownika sceny, wlewając w nie 
całą swą indywidualność i pewien idealny 
pierwiastek. Dla swych przymiotów towa­
rzyskich cieszy się Woleński wielką aympa- 
tyą wśród szerszych kół naszego miasta.

JnbilensZ . Pułkownik garnizonującego 
w Tarnopolu 55. pp. pan Józef Metzger, 
cieszący się dla swych zalet serca i chara 
kteru u podwładnych oficerów i żołnierzy 
ogólną sympatyą, obchodził dnia 23. bm. 
40-letni jubileusz swej służby wojskowej. 
Dowodem tej szczerej sympatyi — pisze 
Głos podolski — były owacje, jakie swe­
mu pułkownikowi zgotowali oficerowie. Wie­
czór w wigilię jubileuszu odegrała orkiestra 
wojskowa przed mieszkaniem jubilata sera- 
nadę, poczem ruszył przed domem pułko­
wnika korowód z pochodniami, który poprze­
dzony muzyką przeciągnął przez ulice mia­
sta. Nazajutrz składali panu Metzgerowi ży­
czenia oficerowie piechoty i kawaleryi, radca 
namiestnictwa pan Zawadzki wraz z urzę­
dnikami starostwa, pan prezes Pohorecki na 
czele reprezentacji Rady miejskiej, pau dyr. 
Michałowski i inni.

Szajka złodzie jska .  Przed sądem 
przysięgłych rozpoczęła się dziś rano roz­
prawa karna przeciw sząjce złodziei, operu­
jących od lat czterech we Lwowie. Na czele 
jej stał Jan Bednarski, dozorca domu przy 
ul. Kazimierzowskiej 1. 6 i matka jego Ka­
tarzyna, a wspólnikami byli: DyoDizy Sie- 
gelbach, Józefa Bednarska, Tomasz Sołtys, 
Katarzyna Sołtys i Franciszek Czarkowski. 
W domu pod 1. 7 przy ulicy Kazimierzow­
skiej był przez kilka lat dozorcą domu Jan 
Bednarski, u którego mieszkała również żo­
na i matka. Wdrożone śledztwo wykazało, 
że Bednarski systematycznie od lat kilku 
okradał kupców mających składy w tym 
domu. Okradanie to odbywało się za po­
mocą dobranego klucza, którym zamki otwie­
rał a następnie znmy^al. Największą szkodę 
pęniósł kupiec Bayer, któremu skradziono 
towarów za 2000 zł. przeszło. Sprawa cała 
wyszła na jaw dopiero gdy Bednarski za­
czął operować w piwnicy szynkarza Aker- 
bauera, który ma być poszkodowany na 
1200 zł. Do rozprawy wezwano 20 świad­
ków. Rozprawie, która potrwa 3 dni, prze­
wodniczy radca Heyderer; oskarża prokura­
tor p. Gołkowski, obronę zaś wnoszą adwo­
kaci : Domiczek, Kostrakiewicz, Kraus, Ka­
miński, Szefer i Willersdorf.

R ew izja  i aresztowania w bóżni­
cy. W Sadagórze, rezydencyi cudownego 
rabina, panuje — jak donosi czerniowieka 
Gaz. poi. — ogromne wzburzenie umysłów 
pośród ludności żydowskiej. Przed paru dnia­
mi, podczas urcczystłgo nabożeństwa wtar­
gnęła do bóżnicy komisya straży skarbowej, 
aby d ikonać rewizyi, z powodu doniesienia, 
iż przemycono z Rosyi znaczną ilość tyto­
niu. W bóżnicy powstał tumult; nabożeństwo 
przerwano. Rozpoczęła się f -mialna bójka. 
Podobno paru żydów doznało pobicia. Dzie- 
więoiu żjdów, mężczyzn i kobiet, areszto­
wano i odstawiono do sądu w Czerniowcach. 
Przy jednym z aresztowanjob (k nbu Gaba) 
znalsziono istotnie w kieszeni dwie paczki 
tabaki rosyjskiej. Miano także znaleść tytoń 
na okopisku i na podwórzu rabina.

Z powodu powyższego zajścia poseł dr. 
Stocki wniósł w sejmie bukowińskim inter 
pelaoyę do rządu, na którą prezydent Gotss 
przyrzekł wdrożyć dochodzenie i nii bawem 
dać odpowi. dź.

Z Dąbrowy piszą nam: W dniu 6. i
13. stycznia br. mieliśmy tu dwa przedsta­
wienia „Jasełek1*, układu ks. Soleckiego, 
urozmaicone własuym utworem miejsco­
wego katechety ks. Jana Adamowskiego. 
Na przedstawienie to chętnie pospieszyła lu 
dność wszystkich sfer naszego miasta, tu­
dzież z okolicy, wypełniając dość znacznych 
rozmiarów salę szkolną po brz-gi, tak, że 
miejsca zabrakłs. Szczęśliwa myśl urządzę 
nia oratoryum wyszła z łona ks. katechety 
Jana Adamowskiego i dyrektora szkoły J a ­
na Młynarskiego, i oni też nie zrażeui ża­
dnymi trudnościami po miesięcznej żmudnej 
pracy nad dziatwą szkolną w czyn ją za­
mienili. Dzielną pomoc znaleźli inieyatorowie 
w pani Muszyńskiej, inżynierowej i w pp. 
Boratyńskich, z których pierwsza przygoto­
waniem bardzo gnstownych kostyumów we­
dług wzorów Dorego z prawdziwem poświę­
ceniem się zajęła, drudzy zaś całą stronę 
dekoracyjną przedstawienia znakomioie opra­
cowali. To też dzięki usilnym zabiegom tych 
kilku osób wykonauie „Jasełek* prawdziwie 
świetnie wypadło, a ugrupowanie na scenie, 
dyalog i śpiewy całego zastępu dziatwy po­
dziw wzbudziły. Z przedstawień tych uzbie 
rała się znaczniejsza kwota dla biednej li­
czącej się dziatwy szkolnej, na ten cel bo­
wiem czysty doobód z przedstawień tych 
przeznaczono Nie zapomniano też o ludzie 
wiejskim, owszem urządzono dlań w dniu 
13. stycznia br. popołudniu osobne przed 
stawienie, na którem obecną była nader 
znaczna ilość wieśniaków i wiiŚQiaezek z 
okolicznych wsi przybyłych. Z prawdziwem 
zajęciem przypatrywali się oni widowisku, 
a podniosłe wrażenie,jakiego doznali, zanie­
śli do chat i udzielili tym, którzy nie mo­
gli do miasta pospieszyć. Do urzeczywistnie- 
nionia, podjętej przez ks. katechetę myśli 
urządzenia oratoryum wielce przyczynił się 
także miejscowy proboszcz ks. kan. Ludwik 
Kozik. Podczas przedstawień czuwała nad 
porządkiem miejscowa ochot, straż pożarna 
pod komendą naczelnika pana Janiokiego, 
który także, nie szczędząc pracy, zajął się 
urządzeniem w sali dekoracyi, rozsprzedaźą 
biletów oraz utrzymaniem wzorowego po­
rządku.

Obchód rocznicy styczniowej w
P a ry ż u .  W stolicy Francyi, gdzie zaledwie 
resztki emigracji pozostały, a przeważnie 
prócz kilku starców „na wyłomie* przedsta­
wiają ją już tylko jej synowie i dawny za­
stęp batignolczyków — obchód narodowy 
powstania 1863 r. odbył się jak corocznie 
w sali Towarzystwa geograficznego francu­
skiego przy bulwarze St. Gerraain, przy na­
der licznym udziale publiozności. Po prze­
mówieniu przewodniczącego, sekretarza szko­
ły polskiej prof. W. Gasztowta, nastąpił o- 
kolicznościowy odczyt dr. Gierszyńskiego pt.:
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„Kilka uwag o powstaniu styczniowem*. 
Dr. Gierszyński rozpoczął rzecz swoją o,i 
skreślenia tych cech powstania styczniowego, 
któe nadawały mu znaczenie szersze od sa­
mego tylko prutestu uciskauej narodowości 
i stawiały w rzędzie wielkich ruchów wol­
nościowych ludów europejskich. Wykazał 
następnie, jak upadek sprawy Polski, Litwy 
i Rusi raz jeszcze pozwolił na wzmożenie 
się reakcji: w polityce Prus Bismarkow- 
skich, w klęsce Francuzów i jej następ­
stwach, wreszcie w zbrojnym pokoju, trzy­
mającym do dzisiaj Europę w więzach mi- 
litaryzwu i w ruinie ekonomicznej. Dalej 
skreślił dr. Gierszyński obraz prądów ście­
rających się w Polsce w czasach powstania, 
napiętnował „wyczekiwanie*, co powiedzą 
na tę „awanturę* magnaci, co Napoleon, co 
Austrya itd., podczas gdy Moskwa, ta j e ­
dnolita słowiańska Moskwa, spędzała na zie­
mie polskie coraz nowe pułki Baszkirów, 
Czeremisów, Czuwasów, Czukczów itd. Po 
dokładnem scharakteryzowaniu stanowiska 
„białych*, jako jednej z głównych przyczyn 
niepowodzenia „manifestacyi zbrojnej*, jak 
nazywali powstanie, zakończył dr. Gier­
szyński temi słowy: „Dziś sztandar polski, 
wypadły z niedołężnych rąk, podejmują 
głębsze warstwy narodu; lud polski go po­
dejmuje to w Galicyi, to w Poznańskiem, 
to na Ślązku, to nawet w miastach fabry­
cznych Kongresówki, pod obuchem carskim, 
to nakmiec w Ameryce, gdzie przed wszel­
kiego rodzaju prześladowaniem znalazł schro 
nienie. Lud nie będzie posyłał deputacyj 
do Petersburga, a kiedy cały przyjdzie do 
świadomości, to okrzyk jego „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła* odbije się takiem echem, 
że cała Europa go powtórzy*. Odczyt dr. 
Gierszyńskiego nagrodziło zgromadzenie hu­
cznymi oklaskami; odczyt ten ma wyjść 
w oa )bnej odbitce. Obchód zakończył „hymn 
narodowy*, odśpiewany przez uczniów szko 
ły hatignolskiej.

C ar  d o b ro czy ń cą  l i te ra łó w . W tycli 
dniach wydany został ukaz, mocą którego 
corocznie ma być 50.000 rs. asygnowane 
z dochodów państwa na rzecz wsparć jedno­
razowych lub pensyj dożywotnich dla po 
trzebujących literatów, uczonych i publi­
cystów.

36 D reyfusów  oficerów jest jeszcze w 
armii franenskiej. 8 w artyleryi, 18 w pie­
chocie, 2 w korpusie inżynierów, 3 w admi- 
ilistraeyi, 1 w leśnictwie w okręgu wojen­
nym w Oranie, i jeden tłumacz przysięgły 
w Sfisiffi. Wszyscy podobno żądają zmiany 
nazwiska.

V* garderobie cesarza Wilhelma II 
w pałacu berlińskim wybuchł onegdaj przed 
południem ogień, który jednak został prędko 
ugaszony. Powodem wypadku było uszko­
dzenie rury gazowej.

P rz  clw g rze  g ie łdow ej wydało 
okólnik rosyjskie ministerstwo finansów. Okól­
nik ten opiewa: „Od pewnego czasu na na­
szych ryiikach pieniężnych dokonywają się 
bardzo ożywione tranzakeye niektóremi ak 
cyami i innemi papierami wartościowemi 
prywatnych towarzystw i instytucyj, przy 
czem cena wielu z pośród tych papierów 
silnie z dnia nadzitń się chwieje, a wogóle 
coraz bardziej się podnosi. Skłonne ku zwyż- 
ca usposobienie rynku znajduje w pewnej 
mierze uzasadnienie w ogólnym toku inte- 
rieów, ale w znacznym stopnin też objaw 
W , zarówno jak i skrajna fluktuacya cen, 
jest niewątpliwie zależny od gry huzardo- 
wnej rzeczonymi papierami. Mmisteryum fi­
nansów nie jest bynajmniej zainteresowane 
w tera, jakim będzie w każdym oddzielnym 
wypadku ostateczny rezultat wyżej wyjaśnio­
nego położenia rzeczy, ponieważ nie doty­
czy to ani skarbu, ani posiadaczy papierów 
procentowych rządowych lub przez rząd gwa 
rantowanych. W interesie części publiczności, 
która łakoma na łatwe zyski, ale niedosta­
tecznie obznajomiona ze sprawami giełdo 
wemi, wciąga się w grę, ministeryum finan­
sów poczytuje sobie za obowiązek uprzedzić, 
że w grze tej, w przeważnej większości wy­
padków, ostatecznie publiczność ta wyjdzie 
jako strona dotknięta i poszkodowana.*

W ie lkanoc  so c ja l is tó w . U stóp 
wzgórz Montmartre w Paryżu, po zamkuię- 
ciu przez władze w lipcu r. 1893 t. z. gieł­
dy robotniczej i rozpędzeniu na cztery wia­
try jej zarządu — socyaliści w tej par  
excellence rewolucyjnej dzielnicy, obrali so­
bie siedlisko i wynajęli salę, raczej szopę, 
w której odbywają się ich posiedzenia, od­
czyty a ostatnio i przedstawienia... teatralne. 
Na posiedzeniach kłócono Bię lub bito kija­
mi, na odczytach urządzano wygodna drzem­
kę, kierownicy tedy olbrzymiego, tak we 
Franeyi rozkrzewionego stowarzyszenia, wpa­
dli na oryginalną myśl urządzania przedsta­
wień, aby żywem słowem i namacalnymi 
faktami, ze sceny porywać widzów i słu­
chaczy, utrwalić w nich swe doktryny, za- 
chęcac do wytrwania i do jak najszerszej 
propagandy.

Niezaprzeezenie zdolny i wcale nie ludo­
wy pisarz francuski Einil Veyrin, którego 
piękne utwory beletrystyczne i pełae uczu­
cia wierszyki czytywałem zeszłego roku je­
szcze w dzienniku S reryny (Le Journal), 
podjął się napisania dramatu dla socjalistów, 
i to podobno zupełnie bezinteresownie. Treść 
dość pospolita : Właściciel czesalui bawełny, 
niejaki Gilbert, częścią dzięki swej dobro 
duszności, a częścią dięki  intrygom zawi­
stnego spółzawodnika, s taje u wrót przepa 
śei, gdyż zupełnej ruiny. Ocala go główna 
buhalterka zakładu, piękna sierota Michali­
na, która właśnie odziedziczyła znaczny spa 
dek po swej opiekunce. Nabywa ona fabry­
kę na własność i oddaje ją na udziały ro­
botnikom, zastrzegając dla siebie zwierzchnią 
kontrolę a dla Gilberta dyrektorstwo. Na tern 
tle autor rozwija dopiero cały skomplikowa­
ny szereg sytuacyj — wprowadza rozprawy 
na temat socjalnej ekonomii, podziału mie­
nia, zapłaty za pracę n ie  w e d l e  w a r ­
t o ś c i  tej pracy ale... szczerych chęci oży­
wiających pracowników. Wplótł też p. Vey- 
rin w akcyę i przechodzącego przed fabryką 
szeregowca który rozstrzyga krótko a wę- 
złowalo, ii chociaż za 5 oentimów dziennie 
najął się „do zabijania i na zabicie*, kieru­
je nim jednak wyższa idea ojczyzny. Z tego 
Miohalina wysnuwa tyradę, ii ile to pojęty 
ideał ojczyzny. Wtóruje jej chór robotników 
i smętne dźwięki akordeonu (harmoniki) z 
za kulisów.

Końcowe butady autora w nstach Gil­
berta i Michaliny dadzą się streśció mniej 
więcej jak następuje:

„Przyjdzie czas, iż ojczyzna przestania 
być straszną macochą (maratre), bożkiem po­
gańskim, żądnym krwi i poszarpanych po­
ciskami ciał swych dzieci, a zostanie matką 
karmiącą je mlekiem swych piersi. Więzie­
nia będą zburzone, gdyż sielankowo żyjąca 
ludzkość nie będzie miała kogo brać pod 
klamkę — żandarmi i policja (widocznie 
zmora socyalistów) zamiast wałęsać się i 
dławić... niewinnyeh (sic) będą się imać po­
żytecznej prncy dla siebie i dla ogółu. Nad 
tem wszystkiem ognistemi literami czynu 
będzie się unosić ta pama dewiza, jaką dziś 
widzimy krzywo wydrapaną na murze so­
cjalistycznej szopy u stóp Montmartre „Ani 
Boga ani paual* (Ni dieu ni moitre). Epi­
log dramatu p. t. dość dziwacznym. „ Wi e l ­
k a n o c  s o c j a l i s t ó w *  to ogromny stoł 
nakryty obrusem, na którym bochenki Chle­
ba, butelki wina i szklanki są ustawione. 
Michalina rozdziela n a p i t e k  i z a k ą s k i )  
(nn pen trop maigres) między robotników. 
Jest to spólua nczta przyszłego odrodzenia 
ale razem, niestety, i nje zbyt smaczna alu- 
zya do religii. Gdyby nie ten końcowy wy­
bryk Emlia Veyrin’a, utwór byłby na ka­
żdej scenie możliwy. Cmy biletów były po 
75 ctm, deko racy e niezbyt gustowne ale 
staranne i nawet bogate, a towarzysze tak 
się rozochocił', ii po przedstawieniu, nieśpiąo 
i nie awanturując się, wysłuchali jeBZCze 
cierpliwie odczytu Maurycego Barrćs’a 0 
potworach opurtonizmu.

Tak się teraz bawią socjaliści w p a- 
ryż“- Zyg. Qr.

Sprostowanie. W doniesieniu wczo- 
rajszem pt : „Niebezpieczny rywal*, zakradł 
się błąd przemiany imion. Sprytna sklepowa 
Kasia niejtst Kasią, ale J o a s i ą  _  Kasia 
zaś to poczciwe, zacue i pracowite dziewczę, 
które nadal u p. Jankowskiego pozostaje. 
Nadużycie też z wędliaami miało miejsce 
w sklepie przy ul. Teatralnej.

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  Dziś we wto­

rek „Lunatyczka* opera w 3 aktaoh a 4 od­
słonach Bellinfego. Drugi gościnny występ 
panny Julii Bioudelli, oraz występ pp. Al-, 
ksandra Myszugi i Juliana Jeromina. Jutro 
we środę „Madame Sans-Gćne* komedya w 
4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau, w 
przekładzie Kazimierza Ehrenberga.

* O l l t e r a tn r z e  po lsk ie j  znajdujemy 
w nr. 2. znanego paryskiego czasopism* 
„Revue des revues* artykuł pióra Anatola 
Krzyżanowskiego p. t.: „Le mouvement lu- 
tsraire en Pologne*. Autorka (pod pseudo­
nimem Anatola kryje się bowiem p. Natal.a 
Krzyżanowska, utalentowana powieśoiopissr- 

bardzo pochlebnie ocenia nasz świat 1 - 
teracki i ruch piśmienniczy, zapoznając Fra - 
ouiów ze wszystkiemi ważniejszemi objawa­
mi nowszej literatury. Po trafnem scharak­
teryzowaniu prądów literackich u nas, za­
znacza p. K., że wszystkie europejskie kie­
runki znalazły w polskiej literaturze odciu- 
cle i wyraz, acz nie wszystkie przyjęły się. 
Dslej mówi p. K. o Kraszewskim, Sienkie­
wiczu (którego powieść „Bez dogmstu* ma, 
jak się stąd dowiadujemy, wyjść w przekła­
dał* francuskim z prsedosową Bourgeta), a 
dalej dłuższe uwagi poświęca charakterysty­
ce : Prusa, Orsesskowej, Gawalewieza, Kre- 
chowieekiego, Dąbrowskiego, Rodziswiezów- 
nej, Hsjoty, Blizióskiego i w. i.

S E J M .
Lwów d. 28. stycznia.

(11 popioJzenie 6 sesyi VI. peryodu).

Dzisiejsze posiedzenie otworzył ks. 
marszałek dopiero na kilkanaście minut 
przed godziną 3 popołudniu, gdyż po­
mimo naznaczenia godziny 2 na otwar­
cie posiedzenia, posłowie zbierali się bar­
dzo powoli.

Przed odczytaniem petycyj postawił 
dr. J. D u n a j e w s a i  formalny wniosek, 
aby wszelkie petycye obciążające budżet, 
które wpłynąć jeszcze mogą, odsyłane 
były wprost do Wydziału krajowego. 
Izba wniosek ten przyjęła, poczem od­
czytano spis petycyj, które w dalszym 
ciągu do Sejmu wpłynęły. Przy petycyi 
gminy Pewel mały, o urządzenie na tamtej­
szej staeyi kolejowej poczekalni, przema­
wiał p. Mi z i a ,  popierając takową; p. 
S ę k o w s k i  zaś popierał petycyę gminy 
Pluty o zapomogę na pokrycie należyto- 
ści konkurencyjnych, należących się gmi­
nie Josefsdorf za budowę szkoły; wre­
szcie p. W i k t o r  popierał petycyę mie­
szkańców Lutowisk o założenie szkoły 
przemysłu drzewnego.

Z porządku dziennego odesłano do 
właściwych komisyj sprawozdania Wy­
działu krajowego: w przedmiocie zezwo­
lenia rt prezentacyi powiatowej w Koło­
myi i miasta Kołomyi na zobowiązanie 
się do pokrywania niedoborów linii kolei 
lokalnej z Delatyna na Kołomyję i Ho- 
rodenkę do Stefanówki, — sprawozdanie 
o krajowej szkole ogrodniczej w Tarno­
wie — i sprawozdanie w sprawie ure­
gulowania dyet i kosztów podróży urzę­
dników krajowych.

Następnie zabrał głos p- S k a ł k o w -  
s ki, celem umotywowania swego wniosku 
w sprawie zamierzonego przez rząd za­
prowadzenia monopolu spirytusowego. 
Mówca powołuje się na ankietę Towa­
rzystwa gospodarczego i na przemówie­
nie ministra skarbu w Radzie państwa, 
który sam przyznał, iż stawiając kwestyę 
monopolu spirytusowego, stawia ją  tak 
ogólnikowo i daje tylko kilka pnnktów 
wytycznych właśnie dlatego, aby wywo­
łać nad kwestyą tą jak najszerszą dys- 
kusyę. Położenie nasze jest jednak tego 
rodzaju, że nie może nikogo za.-hęcac 
do eksperymentów. W obec obawy prze­
silenia rolniczego, podwójnie niebez­
pieczną jest każda rzecz, zagrażająca rol­
nictwu, a taką właśnie jest projekt mo­
nopolu.

Przedewszystkiem zachodzą tu dwie 
obawy : obniżenie kontyngentu dla go­
rzelń rolniczych i nieświadomość jaką 
będzie cena stała, a nadto dla fundnszi 
u blicznego dalsza obawa, z tamtych
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wynikająca, a m. mówicie obniżenie do- 
r. (chodów dla funduszu propinacyjnego 
krajowego i funduszu krajowego opłat 
konsumcyjnych i wreszcie takichże fun­
duszów gminnych. .Ewentualnie te i mo­
żliwe struty funduszów krajowych wyka­
zywał mówca następnie cyfrowo i wska­
zywał na wielkie niebezpieczeństwo, ja­
kie monopol spirytusowy w ten sposób 
na nasz kraj mógłby sprowadzić.

Ponieważ w pierwszym rzędzie sejm 
obowiązanym jest do chronienia kraju 
przed możliwem niebezpieczeństwem, po­
stawił wniosek na polecenie Wydziałowi 
kraj., by zbadał dokładnie skutki, jakie 
wynikłyby dla funduszu krajowego i fun­
duszów gminnych z zaprowadzenia mo­
nopolu spirytusowego, i poczynił stoso­
wne kroki celem zabezpieczenia kraju 
od szkodliwych następstw z wprowadzę 
nia takiego monopolu. (Oklaski). Wnio­
sek p. Skałkowskiego odesłano do ko 
misyi budżetowej.

Z kolei p. A. J  ę d r z e j o w i c z uza­
sadniał swój wniosek na wzięcie pod roz­
wagę przy przeprowadzeniu dalszej sieci 
kolei lokalnych, przedewszystkiem trasy 
Rzeszow-Dynów-Rymanów, podnosząc, że 
linia ta może oddać krajowi i okolicy 
wielkie usługi, podnieść rozwoj ekonomi­
czny i przyczynić się do wzmożenia ru ­
chu handlowego. Wniosek p. A. Jędrze- 
jowicza odesłała Izba do komisyi kole­
jowej.

Petem uzasadniał p. K r a m a r c z y k  
■wój wniosek w sprawie zmiany przepi­
sów o wydawaniu paszportów bydlęcych 
w pasie . pogranicznym, podnosząc rozli­
czne trudności, na jakie ludność wiejska 
z powodu przymusu brania paszportów 
od rządowych rewizorów bydła jest na­
rażoną i dlatego wnosi, aby wydawanie 
paszportów bydlęcych w pasie pograni­
cznym zostało wyjętem z pod zakresu 
rewizorów bydła, a powierzone zwierz­
chności gminnej. Wniosek ten odesłano 
do komisyi gospoaarstwa krajowego.

Teraz pasfąpił dalszy ciąg rozprawy 
nad sprawozdaniem komisyi szkolnej o 
przedłożeniu rzadowem z projektem u- 
stawy, zmieniającej niektóre postanowie­
nia ustawy krajowej o władzach szkol­
nych nadzorczych.

Rozprawa przybrała znowu taki sam, 
jak onegdaj, charakter mdły i nużący, 
gdyż posłowie ruscy, widocznie z roz­
mysłu i jedynie dla przewleczenia dy- 
skusyi, przy każdym paragrafie zabierali 
głos juz to dla rozmaitych prostowań, 
już to dla drobnych i nieznacznych po­
prawek. I tak zaraz przy §. 6. art I. 
zabrał głos p. T e l i s z e w s k i ,  doma­
gając się poprawki, zdążającej do zape­
wnienia większej ingerencyi Radom szkol­
nym miejscowym. Wniosek ten nawet nie 
uzyskał dostatecznego poparcia w Izbie. 
Mimo to zabrał głos jeszcze p. B a r- 
w i ń  s k i do osobistej polemiki z p. 
Teliszewskim. Potem przemawiał jeszcze 
p. A n t o n i e w i c z ,  skarżąc się, swo­
im zwyczajem, że omawiany §. G. dopu­
szcza majoryzowania ludności ruskiej 
przez polską i jak zwykle wniósł na 
odesłanie projektu ustawy ponownie do 
komisyi. W głosowaniu upadły żądania 
posłów ruskich i §. 6. art. I. przyjętym 
został w brzmieniu ustawy.

Przy § 7 art. I  ku ogólnemu zdzi­
wieniu żaden z rusfc ich posłów głosu nie 
zabrał, ale zaraz przy nasępnym  § 8 
art. I, poprosił o głos niezmordowany p. 
T e l i s z e w s k i ,  stawiając jakąś drobną 
poprawkę, która również nawet poparcia 
nie uzyskała. Naturalnie po Teliszewskim 
zabrał głos p. A n t o n : e w i c z  i znów 
przy następnym § 9 art. I przemawiał 
T e l i s z e w s k i  i tak dalej-aż do znu­
dzenia. Dopiero przy § 16 art. I, oświad­
czy! p. O k u n i e w s k i ,  iż poneważ 
dotychczasowe przemowy ruskich posłów 
nie mogą przekonać żadnego z posiew 
polskch, przeto posłowie ruscy więcej w 
tej sprawie głosu zabierać nie będę. Fo 
tem oświadczeniu wszyscy posłowie ru­
scy z partyi Teliszewski, Okuniewski i 
Antoniewicz wyszli z sali. Następnie 
Izba już bez dyskusyi uchwaliła resztę 
paragrafów artykułu I. i artykuł II., 
oraa rezolucyę wzywającą rząd, a wzglę 
dnie Radę szkolną krajową o zarządze­
nie, ażeby Rady szkolne okręgowe o sta­
nie szkół im podległych przekonywały 
się także przez  ̂ delegatów, wzywanych 
do tego i  pośród osób, zajmujących się 
szkolnictwem ludowem i znających jego 
stosunki.

Godzina 6 wieczór posiedzenie trwa 
i alej.

P. P a r w i ń s k i  i tow. wnieśli do 
komisarza rządowego interpelacyę, czy 
wiadomem jest rządowi, że w północno- 
wschodnich powiatach Galieyi uwijają 
się sgenci, zachęcający lud ao emigracji i 
wykupują grunta włościańskie i co rząd 
zamierza uczynić przeciw dalszemu wy­
zyskiwaniu w ten sposób chłopów, oraz 
c*y rząd nie uważa za stosowne przyspo­
rzyć ludowi zarobku przez budowę dróg 
lub inne lego rodzaju przedsiębiorstwa.

OstąŁuis wiadomości
Na sobetniem posiedzenia sejmu 

niższo anstryac kiego przyszło do s tan -
dalu. Gregoric mówił tak gwałtownie, 
że marszałek głos mu odebrał. Mimo to 
Gregoric mówił dalej, a wówczas mar­
szałek zamknął posiedzenie. Zarządze­
nie to marszałka spotkało się z ostrą 
k ry ty k ą  antysemitów, k t ó r z y  gotują się 
do nowego skandalu na przyszłe po 
siedzenie.

Neue /r. Fresse ogłasza intorwiew 
z węgierskim ministrem skarbn Luka- 
caem. M inisttr  oświadczył w sprawię 
walutowej, że bęIzie persekwował tej 
samej polityki, jaką prowadził jego po­
przednik, dedał atoli, iż niewiadomo 
mu jeszcze, czy pięoioletni termin przy 
przeprowadzaniu waluty postanowiony 
do podjęr.a wypłat w gotówce będzie 
mógł byó dotrzymany. Zaznaczył dalej, 
że jedna z najważniejszych spraw, któ- 

a w najbliższym ozasie przyjdzie na

porządek dzienny, będzie kwestya od­
nowienia przywileju dla Banku austro- 
węgierskiego, a elaborat przez Bank 
w tej sprawie przedłożony, zarówno 
rząd węgierski jak  i austryaoki odrzu­
cił. W kwestyi mouo, oln wódezanego 
porozumienie między obu rządmi n a ­
stąpi również niebawem.

Tego roku przypada 25-letui jubile­
usz wojny 1870/71. Z tego powodu wy­
dał cesarz w swoje urodziuy rozkaz 
dzienny do armii, w którym podnoszą1! 
ówczesne zwycięstwa zarządza, ażeby od 
15. lipea br. do 10. maja 1896, wszyst­
kie chorągwie, które przed 25 laty brały 
udział w wojnie, jakoteż pierwsze działa 
tych bateryj, które olbyły kampanię, 
były ozdobione wieńcami dębowemi. Re- 
s .ryp t  gabinetowy wydany do magistra­
tu i Rady miejskiej w Berlinie, zarzą­
dza równocześnie, ażeby na pamiątkę 
zwycięstw nad Franouzami ustawiono 
na prywatny koszt cesarza w Alei Zwy- 
częstwa w Zwierzyńcu marmurowe po­
sągi pruskich królów, wojskowych i oby­
wateli, którzy się wówczas odznaczyli.

■ Petersburskie Nowosti donoszą w for­
mie pogłoski o mających nastąpić zmia­
nach w zarządzie administracyjnym w 
Warszawie. Wydatne stanowisko ma za­
jąć gubernator charkowski Petrow. Mó- 
wuą także o nowym dyrektorze teatrów.

Z Petersburga donoszą: Rada gospo­
darstwa rolnego, roztrząsając na drugiem 
swojem posiedzeniu kwestyę wykształce­
nia agronomicznego, powzięła następu­
jącą rezolucyę: „Rada jest zdania, że
szkoła ludowa może służyć za jeden 
z ważniejszych rozsadników umiejętności 
agronomicznych, lecz nie przez włącze­
nie teorotycznyeh wiadomości o gospo­
darstwie rolnem do swego programu ale 
przez żywą i praktyczną działalność nau­
czy cielą, jako wykształconego gospodarza 
ro lnego ; dlatego też potrzeba postarać 
się o zaopatrzenie szkoły w potrzebny 
obszar gruntu i środki niezbęuno do sa­
modzielnego nauczycielskiego gospodar- 
s tw a“ .

Nowosti donoszą z Odessy, że car 
potwierdził projekt ministra finansów 
według którego w odesskiej szkole han­
dlowej liczebny stosunek uczniów ży 
dowskich do chrześcijańskich ma byó 
równy stosunkowi kupców żydowskich 
do chrześcijańskich.

Szef jlnego sztabu Obruczew i je^o 
pomocnik otrzymali ordery legii hono­
rowej. Obruczew mocno za, adł na oczy.

„Agenzia Stefaniu donosi z Mas- 
s aw y : Jenera ł  B ara tt ien  został owa­
cyjnie przyję ty  przez władze cywilne, 
wojskowe i duchowne, oraz przez są­
siednie szczepy, któro p rzyby ły  pod 
wodzą swych naozelników. Jenera ł Ba- 
rattieri udał się wśród grzm otu dział 
na czele wojska i w otoczeniu ludu 
przed ołtarz, wzniesiony na  placu pu­
blicznym, gdzie prefekt apostolski wy- 
powiei1 :iał podniosłą przemowę. Na­
stępnie odprawił tenże Te Deum  z bło­
gosławieństwem, podczas którego woj- 
jko  defilowało wśród dźwięków marsza 
królewskiego. Jes t to  to fakt szozególny, 
w samych Włoszech bowiem w yrugo­
wano ze szkół imię Boga, i nie wolno 
odprawiać prooesyi poza kościołem, a 
tem  mniej mowa być może o mszy 
publicznej.

„Agenzia iStefam" donosi z Tripolis 
(posiadłość tu recka na  północnem wy- 
rzeżą Afryki): Angielski okręt wojenny 
„Dolfiu“ przybył d. 18. bm. do Tokry. 
Komendanta r kilku ofioerów okrętu, 
którzy na  ląd wysiedli, musieli wróoió 
na okręt, ponieważ Tnroy odgrażać się 
im poczęli. Wróciwszy do Berghari 
wymógł kom endant „Doliina“ u guber­
natora, że nakazał nie sprzeciwiać się 
wylądowania „Dolfina“ w Tokra, a 
nadto nakazano dowódzcy załogi tam ­
tejszej przeprosić Anglików.
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W ledeó d 28. stycznia.
Prezes węgierskiego gabinetu Banffy 

był wczoraj długo na audyenoyi pry 
watnej u cesarza. Minister finansów 
Lufeaos konferował dwukrotnie z p P le­
nerom w sprawaoh finansów i porozu­
miał się z mm zupełnie.

W iedeń d. 28. styozma.
Książę bJsknp krakowski P u z y n a  

złożył dziś przed południem w ręoe oe 
sarza przysięgę na wierność.

f^zegedyn d. 28. stycznia.
Policya przedsięwzięła rewizyę u 

znanych sooyalistów tntejszych i za­
brała wiele pism podburzających. — 
Ti zeoh agitatorów przybyłych z Alfold 
aresztowano. Gdy ich zaprowadzono na 
ratusz, kilkadz esięciu robotników u d a­
ło się za nimi i przybrawszy groźną 
postawę, żąduło ich wypuszozena. Po- 
lioya rozpędziła tłum  i zaaresztowała 
trzech przywódców.

B e r l in  d. 2 8 . stycznia.
K s Bismark nie mógł przybyć do 

Berlina na urodziny cesarza, ale przy­
będzie późn ioj, pouzem cesarz odwidzi
go w Friedrichsruhe.

P e te rsb u rg  d. 28 stycznia.
W szystkie pisma rosyjskie poświę­

cają zmarłemu ministrowi spraw za­
granicznych Giersowi w ciepłych sło- 
waoh nekrologi, podnosząc przede- 
wszystkiem jego gorliwość w służbie, 
dzięki której Giers, pomimo choroby, 
aż do ostatniej chwili życia kierował 
zagraniczną polityką JEtosyi.

Nowoje W n/mia  pisze, że jako w y­

znawca starych tradycyj dyploriaŁy 
cznyoh Nesselrodego i Gorozakowa był 
Giers gorliwym orędownikism przyja­
cielskie,n stosunków R osyi z Prusam i 
i z Austro Węgrami, a zawarcie trak ta­
tów handlowych z Niemcami i z Au- 
stro-Węgrami było zakończeniem tej 
jego gernmnofilskiej działalnośoi. Po­
mimo tej swojej skłonności uginał się 
Giers przed wolą Aleksandra III. i sil­
nie występująoą ua  jaw  opinią publi­
czną i uczynił stanowozo krok celem 
ebliienia się do Francyi.

Nowosti podnoszą, że Giers był gor­
liwym wykonawcą pokojowyoh wska­
zówek Aleksandra III.  H is to rya  uzna 
nadzwyozajne zasługi Giersa, położone 
głównie przuz to, że w r. 1887 nie do- 
puśoił do wojny. W obec mocarstw  eu­
ropejskich trzym ał się Giers zasady nie 
mięstsania się w ioh sprawy, był w praw ­
dzie natura lnym  zwolennikiem sojuszu 
z Niemoami i z Austro-Węgrami, w sze­
lako polityka Bismarka zmusiła go do 
tego, że stłumił swą osobistą skłonność 
i szukał zabezpieczenia interesów Ro­
syi po za tym  sojuszem. Zapewniając 
jednak  pokój przez zbliżenie się do 
Francyi, n ie  zapomniał Giers o u trzy­
maniu pokojowych stosunków ze wszyst- 
kiemi mocarstwami.

P e t e r s b u r g  d. 28. stycznia.
Dziennik urzędowy ogłasza nomi- 

nacyę Szyszkina tymczasowym kiero­
wnikiem ministeryum spraw zagrani­
cznych.

B e lg ra d  d. 28. stycznia.
K ról ma cztery tygodnie zabawić 

za granicą.
Oskarżony o usiłowaue otrucie kró­

la i następnie uwolniony Miszkowioz, 
został znowu aresztowany, ponieważ 
opryszek Bastowan, k tóry  go w spra­
wie otrucia den u n o y o w ał, teraz go 
oskarża, że jest osławionym ukryw a- 
ozem opryszków, działająoyoh wedle 
wskazówek radykałów.

B o rd e a u x  d. 28. stycznia.
Zmarły kupiec tutejszy Kaspar Go- 

dard zapisał cały swój majątek w  go­
tówce, realnośoiach i dobraoh, w yno­
szący 15 milionów franków, miastu  
Bordeanz,

bankowego korzystano w galicyjskiej kasie 
oszczędności na 157 sztuk weksli 261.620 

rf., w banku austro-węgierskim na 92 sztuk 
weksli 123.800 zł, w banku krajowym na 
52 sztuk weksli 100.000 zł., czyli razem 
na 331 sztuk weksli 485.420 zł. Stosunek 
kapitału obcego do własnego przedstawia 
się jak 6 10 : 1. Pożyczek wekslowych na­
dzielono 5.779 na 2,906.831 zł. 76 ct. (o 
166.000 więoej niż w 1893). Pożyczek na 
na skrypty dłnżne udzielouo na kwotę 
917.375 zł 28 ct. Ogólny obrót kasowy 
dosięgał cyfry 14,384.026 zł 18 ct.. pod­
czas gdy w r. 1893 wynosił 11,9o8 335 
zł. 95 ct., a czysty zysk 16.280 zł. 9 ct.

Stosownie do wniosku rady nadzorczej 
wydzielono z niego nasamprzód 10 prc. do 
funduszu rezerwowego, 4 i pół prooent dla 
udziałów a nadto 1 i pół proc. superdywi- 
dendy, razem tedy udziały otrzymają 6 pro. 
Na tantjemy dla urzędników i sług zgodnie 
ze statutem wypadło 3.114 zł. 77 ct. Prócz 
tego na fundusz zaopatrzenia urzędników 
tow. zaliczko wy oh przeznaczono 150, dla 
schroniska brata Alberta 50, na budowę 
domu politechników 150, na gimnazyum 
polskie w Cieszynie 300 i dla fbw. ucze­
stników powstania z r. 1863/4 50 zł. Re­
szta czystego zysku 3.760 zł jozostałała 
jako rezerwa na pokrycie ewi ntualnych 
strat. Do rady nadzorczej zostali wybrani 
(ponownie) Skałkowski, dr. Głąbiński, Ro 
manowski Erazm, Słotwiński Wiktor i Niern- 
ezynowski Stan., a świeżo Krztn Edmund i 
Jan Schuman, Sprawozdanie dyrekcyi wy­
szło zaopatrzone wizerunkiem złotego meda­
lu, uzyskanego na wystawie krajowej.

0 przemyśle garbarskim
tudzież o handlu skórami w kraju 

1 za granicą.
I.

Dla zachęty do gorliwszego zajęcia 
się w kraju przemysłem garbarskim i 
handlem skórami, jako pracownik w tym 
zawodzie od lat około trzydziestu, poczu­
wam się do obowiązku niniejszem obzna- 
jomić szersze koła publiczności o wielkiej 
doniosłości popierania tegoż przemysłu i 
handlu, jako jednego z największych w 
naszym kraju. Nie ulega wątpliwości, że 
przemysł garbarski ma racyę bytu w Ga- 
licyi, a skutecznie popierany, może stać 
się źródłem kilkumilionowego czystego 
dochodu. Czytając to zdanie, może nie­
jeden powie, że to n 'e jest nowością, ze 
statystyczne wiadomości jnż jasno wyka­
zują tych kilka milionów, albowiem Ga- 
licya eksportnje corocznie surowych skór 

Do dóbr jego  należą dwie za granicę za tę sumę. Otóż, aDy wyka-
wielkie winnioe, dająoe stawny „me- 
doo“. B ra t  jego, Kamil, zm arły w  roku 
1881, zapisał był 5 mil. fr. na  oele upię­
kszenia miasta.

B ru k se la  d. 28. stycznia.
Straszliwa śm ciyoa sprawiła nie­

słychane spustoszenia w Belgii. W  Me- 
nin zawalił się Lomin fabryczny; 8 ro­
botników jest  z a b ity o h , 17 rannych. 
W  Ardennach lawina zasypała sześoiu 
myśliwych, wszyscy zginęli.

W aszy n g to n  d. 28. stycznia.
Senat p rzy ją ł  ustaw ę w sprawie 

kanału Nioaragua (jest to ry w a l kana­
łu  Panamskiego, w ytyczony przez to ­
warzystwo obywateli  Stanów Zjedno­
czonych, na północ od kanału  Panam - 
skiego przez jezioro Nioaragua). We­
dle niej S tany  Zjednoczone gw aran­
tu ją  kapitał i procenta w  sumie 70 mi­
lionów dolarów ; nadto może tow arzy­
stwo em towaó 30 milionów dolarów 
w obligaoyaoh bez gw araney i państw o­
wej. Natomiast S tany  Zjednoczone 0 - 
t rzy m a ją  akcye tow arzystw a na 70 m i­
lionów dolarów, dozór budowy kanału 
przys ługu je  ministrowi skarbu  i na  15 
dyrektorów, k tó rzy  bezpośrednie pro­
wadzeń. e budowy obejm ują , prezy­
dent S tanów  Zjednoczonyoh mianuje 
dziesięciu.

Niepokoje w Brooklynie nie ustały, 
ale s tre jk  p o d u p a d a ; ooraz więoej w o­
zów tram wajowyoh jeździ.

‘5- 1 ekonomiczny.
A n k ie ta  krakowskiego Tow arzy­

stwa rolniczego w sprawie monppo-
lu  sp iry tusow ego* . Pod tym napisem  
wyszła w Wadowicach u Fołtyna, w oso- 
buej odbitce z Gazety Narodowej znana 
naszym czytelnikom rozprawa dr. Mikołaja 
Reya w kwestyi tak żywo obchodzącej dzis 
wszystkie koła interesowane.

— Bank zaliczkowy we Lwowie
odbył w niedzielę pod przewodniolwem dra 
Skałkowskiego walne zgromadzenie. Dyre- 
rekeyu (dr. Ozyżewioz) przedstawia spra­
wozdanie za 1 . 1894, który zaznaczył się 
poważnym wzrostem funduszów własnych, 
jak niemniej innych funduszów, wskutek 
czego kapitał obrotowy doszedł do 1,216.399 
zł. 9 ct. tj. o 215.695 zł. 76 ct. więcej, 
niźli w roku poprzednim.

Ilość członków wynosiła 1.777. Na u- 
działy deklarowane w wysokości 247.900 
zł. wpłaciło tych 1.777 członków 135.954 
zł. 20 ct. 54.84% kwoty deklarowanej i 
76 zł. 50 ct. w przecięciu na jednego 
członka. Fundusz rezerwowy wynosił z 
dniem 31. grudnia 1894 r. 31.026 zł. 75 
ct. Cały ulokowany jest w papierach war­
tościowych w 4°/* listach zastawnych gal. 
Tow. kredyt, ziemskiego i w listach hipote­
cznych banku kraj., tudzież w jednej akeyi 
banku ziemskiego w Poznaniu na nominal­
ną kwotę 1.000 mrk. Fnudusz ten przed­
stawia obecnie 22 82 prc. wpłaconych n- 
działów. Wkładki na rachunek bieżący i lo- 
kacye wynosiły z dniem 31. grudnia 1894 
534.534 zł, 63 ct. Na wkiadki te złożyli 
się: członkowie z kwotą 118.324 zł. 51 ct.. 
nieczłonkowie 172.363 zł. 47 ct., instytu­
cje i różni 243.846 zł. 95 ct. Z kredytu

zać mylność przekonania, że ten eksport 
krajowi zysk przynosi, gdy on przeciwnie 
na straty go naraża, przedsięwziąłem 
wykazać to w następujący sposób: WGali- 
cyi funkeyonuje kilkadziesiąt garbarni w 
bardzo szczupłych rozmiarach, a jeszcze
0 szczuplejszych kapitałach. Garbarnie 
te swym wyrobem nie ze wszystkiem 
nawet zaopatrują ludność włościańską w 
potrzeby obuwia, gdyż podeszew z bar­
dzo małym wyjątkiem jest z Niemiec i 
Węgier sprowadzana, a powtóre na obu­
wie dla ludności miejskiej i 
inteligencyi, z wyjątkiem bardzo małego 
kwantum koniny, czyli hamburgskiego 
towaru, jak również na wyroby siodlar- 
skie, galanteryjne, pasy do maszyn itp. 
także wszystko z zagranicy przychodzi. 
Porównawszy więc snmę eksportu z sa­
rn,, którą płacić potrzeba za sprowadzony 
towar, okaże się nieachronny deficyt.

Przyczyną tego stanu rzeczy był od 
dawien dawna wstręt krajowców do wszel­
kiego przemysłu i handlu. Z tego po­
wodu garbarnie prawie nie istniały, a 
istniejące były pozbawione środków od­
powiednich do prowadzenia fabrykacyi 
na większą skalę. Ludność krajowa mu­
siała się obchodzić butem z wykwaszonej 
skóry, a Którą często sami szewcy gar­
bowali domowemi środkami, jak to się
1 do dziś praktykuje w okolicach od więk­
szych miast oddalonych. Rozpowszechnie­
nie się małych garbarni w Galieyi do­
piero datuje od kilkndziesięcin lat, to jest 
od czasu zniesienia komiśnej fabryki w 
Jarosławiu. Czeladź garbarska z Niemiec 
sprowadzona, pozbawiona zarobku, r u ­
szyła w świat, osiedlając się pojedynczo 
w małych miasteczkach 1 wsiach bez za­
sobów materyalnych. Naturalnie przy 
takim stanie rzeczy przemysł garharski 
naprzód posuwać się nie mógł, alhowiem 
pojedynczy warstat, mogący tylko kilku 
ludzi zająć, potrzebuje co najmniej około 
15.000 zł. kapitału zakładowego, chcąc 
wykazać się towarem na targu europej­
skim. A ponieważ te warstaty nie miały 
nawet jednej dziesiątej niezbędnego ka- 
pitałn do prowadzenia przedsiębiorstwa, 
przeto skóry pobierane do wyprawy od 
zamożniejszych szewców, albo" od żydów 
handlarzy, były wyrabiane jak najspie­
szniej, wypędzane zompą (ropą) i wa­
pnem, a następnie zafarbowane w czte­
rech kadziach, pomazane lichym tłu­
szczem i tak oddawane do użytku społe­
cznego.

Wyrabianie więc towaru w ten spo­
sób nie przynosiło i nie przynosi pożyt­
ku fabryi acyi ani kupcowi, a tem mniej 
używającym z tego towaiu obnwia.

Ten stan z małym wyiątkiem i do 
dziś istnieje, a wziąwszy jeszcze na uwa­
gę system handlu skórami, który wyłą­
cznie w rękach żydowskich pozostaje, 
przekonamy się, jaką nędzotą jesteśmy 
obsługiwani. W każdem bodaj najmniej­
szym miasteczku w Galieyi jest dwóch 
i ff^ech handlarzy hurtownych towa­
rem surowym.

Zwykle kahulny „szechter* i spółka, 
l e n  awansuje rzeźnikom po kilkadziesiąt 
a nawet paręset zł., naturalnie z umo­
wą, że wszystkie skory pochodzące z 
rzezni są jego własnością, po cenach od 
wagi uniu-MpnycJi, p 0 uzbieraniu partyi 
odpowiedniej, to jest 100, 150 lub 200 

1 takowe suszy, następnie brakuje:
kslfiraii6^  ! wJ feJ*a za granicę, ln% wię­
kszemu hnrtowmkowi, a brak daje do
wyprawy w kraju, który następnie szew­
com poł za gotówkę a pół na kredyt 
wyprzedaje.

A jak jnż wyżej powiedziałem, że

wyprawa krajowa nie wystarcza na za 
spokojenie miejscowej potrzeby, przeto 
zńowu towar już wyprawiony trzeba z 
zagranicy sprowadzać. Ale jak i?  Aby 
równoważył cenom krajowym — znowu 
wybrakowany, bo towar dobry byłby za 
drogim.

1 tak np. dobry towar wiedeński o 
60%  jest droższym od krajowego, a za­
tem handlarz zakupywać musi co naj­
tańsze braki dla Galieyi, aDy mu coś w 
zysku pozostało.

Dla dokładnego objaśnienia różnicy 
wagi i objętości towaru krajowego z 
wiedeńskim, muszę się zwrócić do wyro­
bu. Wziąwszy mianowicie za podstawę 
jedną sztukę krowiej skóry surowej, w 
suchym stanie wagi 10 funtów w kraju 
wyrobionej otrzymujemy jucht wagi mniej 
więcej 5 funtów, gdy wyprawa wiedeń­
sk i  wyda około 7 fnt. jednakowej po­
wierzchni. Stąd więc pochodzi, że krój 
na obuwie z towaru wiedeńskiego ko­
sztuje znacznie więcej jak z wyrobu 
krajowego, albowiem funt juchtu krajo­
wego kosztuje mniej więcej 2 zł., wie 
deńskiego z«ś 2 zł. 20 ct., a że wyrób 
krajowy wydaje 5 funtów, co czyni 10 
zł. wiedeński zaś 7 funtów po 2 zł. 20  
ct., co czyni 14 zł, 40 ct. przeto widzi­
my jasno łych 60% procentu wyżej wy­
kazanego. Różnica wagi polega na wy­
prawie. I  tak: wyprawa krajowa zasa­
dza się na nadzwyczajnyn wymoczeniu 
skóry surowej w zompie, która posiada­
jąc własności gryzące, wygryza do szczę­
tu z naczyń tłuszczowych resztki krwi 
czarmj i białej w tkance miękkiej pod 
naskórkiem zawartó, a powtóre wypę­
dzenie wapnem, w celu jak najmoźliw- 
szego rozwarcia por tak w tkance jako 
i naskórku, dla łatwiejszego przystępu 
materyi garbnika. Otóż w ten sposób 
wyprawiona skóra traci wszelką siłę, 
staje się szmaeiastą, szczególniej w bo­
kach, pachwinach i karku, w smarowa­
niu tłus/czem bardzo mało przyjmuje, 
przeto jest jałowa, lekką i słabą, w uży­
ciu bardzo prędko drętwieje i łamie się, 
a nawet nieda się foremnie w podbiciu 
zwitlkować, jak to na włościanskiem 0- 
buwiu widzimy. Proceder wyprawy ta 
kiej skóry trwa do 4 miesięcy, — pół­
tora do dwóch tygodni w zompie, 4 do 
5 tygodni w wampnie, 4 tygodnie w 
farbie, reszta czasu 5 do 6 tygodni li­
czy się na wysuszenie i wykończenie. 
Wyprawa zaś wiedeńska polega na 
zmiękczenin suchej skóry w zompie, o 
tyle tylko, aby ją  można należycie we 
wszystkich częściach jednakowo wycią­
gnąć, wapna dostaje o tyle, aby pory 
nabkórka od sierści uwolnić.

Proceder wyprawy towaru wiedeń­
skiego jest następujący: 3 do 4 dni 
zompy l 1/* d° 2 tyg. wapna, 5 farb. je­
dna przesypka w dołach 2%  miesięcy, 
druga 3 i trzecia 3 miesięcy, 5 do 6 
tyg. suszenie i wykończenie. Skóra tak 
wyprawiona staje się jędrną, boki. pa­
chwiny i kark pełne, przyjmuje wiele 
tłuszczu, nie jest tak prędko przemakal- 
ną, a przeto niepodlega tak szybkiemu 
zepsuciu — i stąd pochodzi nadwyżka 
wagi. Obuwm z takiego towaru ma po­
dwójną trwałość i nie Iraci Lrmy do 
zupełnego znoszenia.

Krótki ten rys dosadnie przekonywa, 
że wyprawa wiedeńska jest kosztowniej­
szą od krajowej, raz w zużyciu mate 
ryału garbnika i tłuszczu, a powtóre 
o różnicę trzech kwartałów procentu od 
kapitału.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 28 stycznia.

Hotel Zorza. A. hr. Tyszkiewicz i B. 
Kosielski z Podola ros., Wł. dr. Lisowski 
z Krakowa, K. Wierzchleyski za Stawczan, 
A- Wiktor z Załuża, J. Rakowski z Her­
manowie, M, Wassilko z Bukowiny, Wł. 
Zachwałowicz z Warszawy, J. Uhrl z Ki­
jowa.

Hotel Imperial M. hr. Marchocka z 
Odesy, M. hr. Rey z Przeeławia, L. hr. 
Starzeński z Grecji dr, br. S. Popper i H. 
Haber % Wiednia, A. Dąbbki z Rzeszowa, 
Z. Frankie z Czerniowiec, K. Łukasiewicz 
z Kadłobisk, K. Gcłębski ze Slawentyna, 
L. Wiśniowski z Król. polskiego, J. Kudisch 
z Jurkowie, F. Faroszyński z Podała.

Ceny b y d ła  
W iedeń dnia 28. stycznia. (Tel. „Gaz. nar.“). 

Spęd 4651 sztuk, eeny za woły galic»jskie lichsze! 
lekkie od 52 do 55, ciężkie od 56 do 56, osobli­
we, prima od 59 do 61*.

Teodor Romasekan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 28.

p o w fe ln a  Przedwczoraj i wczo­
raj padał śnieg, dziś rano wypogodziło się. 

Barometr idzie w górę.
Stun barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o t2tej godzinie w po- 
łuduie 761 mm.

Prognoza oe dobę d, 29 . stycznia br. 
(od połnocy do północy). Wiatr bedzi- oo 
do kierunku południowo-zachodni, o śre- 
dniij nredkośii 3 0 ni sęk

Średnia temperatura dobv pozostanie 
około —4*0, niebo będzie le^ko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powiet~-'»
około 85%-

Opadu nie będzie, pogoaa.

Dziś dnia 29. stycznia: Franciszka, — 
Antonya W.

' Va&esłrac.
(%». : chrykd redakcyt "ve odyewiadi ).

Wiadomości gtołdom
Lwów, dnia 28. stycznia 1895. 

A keye za sztoke : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zJ m. k. 218 — do 221-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zl w. a. 297-— do 300-—, 
Bankn hipotecznego po 200 zł. w. a. 445'— do 
455-—. Barku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—■— do 2 l5‘—.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. 101-30 do 102-—. 5% z 10°/ 
pi, m. 110-80 do 111-r-. 41/J%  los. w 50 lat. 
100—  do loO 70. Banku krajowego 4y2°/0 los. w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Bankn krajowego 4%  
loe. i ’ 57 lat. 97- — do 97-7u, Towarz. kredyt, gal. 
ziemek. 4% (L emisya) 98 10 do 98‘80. 4%  los 
w 41l/j fat. 97-50 do 98-20. 4<y0 Joe w 56-latach 
97-30 do 98-—. 4 '/j%  los w 52 lat. — do

ob ilg l za 100 zł.: Galic. funduszu propiuacyj- 
nego 4%  97*70 do 98*40. Buków, funduszu pro- 
inacyjnego 5%  102-— do —.—. Kom. banku 

_rajow.go 5% w. a. II. em. 102*00 do 102-ś,. 
Pożyczka kraj iwa 6%  w a. 105.50 do — 
4 V /„  100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-80 
do 97-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-30 do 98 —.

L osy: Losy miasta Krakowa 2 6 — do 28 — 
Lo-j miasta Stanisławowa 45'— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5-81 do 5-91. Napo 
leondor 9-85 do 9-95. PóLm peryał 10-10 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-27-— do 1-33 —. Rubei 
rosyjski papierowy 1-32-80 do 1-34-—. 100 marek 
niemieckich 60*70 do 61*10.

Objąwszy z liniom 1 stycznia 1895 
we w łasny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1 Ptycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właść. Hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Podziękowanie.
Kiedy mąż mój Jan Kohler, były śpie­

wak opery polskiej, został złożony 5-miesię- 
czną ciężką słabością, udałam się z prośbą 
do Wielmożnych Państwa Władysławów Wo­
lińskich o pomoc, zostałam w tem nieszczę­
ściu poratowaną za ten czyn szlachetny skła­
dam im publicznie podziękowanie, oraz ich 
dobroczynnym Kolegom artystom i śpiewakom 
teatru hr. Skarbka — Bóg zapłać.

A nna Kohler, z mężem i dziećmi.

l l  ainy adres*

MAKARONY
z pierwszej parowej fabryki wyrobów 

spożywczych

U o g d a n ó w k a - L w ó w
poczta : Dworzec-Lwów. 

Ilustrowane cenniki Da żądanie bezpłatnie

Czas odnowić przedpłatę! Trenumeratorowie „Gazety Nar.“ maią 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo­

życzalni książek H. Altenberga-

P odw oloczyska  2S. stycznia. (Sprawozdanie 
„Głosu podol.“) Z wyjątkiem pszenicy wszystkie 
inne produkta stosunkowo małe budzą zaintere­
sowanie. Cena pszenicy podniosła się w ostatnicp 
2 tygodniach o blisko 25 ct. i notuje w gatun­
kach celnych zł. 6 25 do 6-35 w średnich 6 15 do 
6'2ó za 1 0 kg. loco Podwołoczyska. Nietylko ze 
strony młynów krajowych panuje silny pobyt za 
pszenicą lecz także ze Btrony .Niemiec a głównie 
Bawaryi* i Szwajearyi które w znacznych tran-, 
sportach skupują pszenicę rosyjską (transito), 
Dziś płacono za zboże rosyjskie: pszenica 490 
do 5-20, żyto 2-90 do 3-25, jęczmień 3’25 do 3 bó 
owies średni 3-10 do 3'50, otręby pszenne 2-30 
do 2 40, otręby z żyta 2'70, groch 3*80 do 5 50 
kouicz 48-— do 64 za 10 <> klg. loco Podwołyczy- 
ka tran !0 (t. j. b< z cła). Cena zboża krajowego 
z wyjątkiem pszenicy niezmienione. Co do spiry­
tusu, to usposobienie mdłe, ceny statecznie spa­
dają, gotowa wódka nie ma zbytu, termina zanie­
dbane, styczeń maj notuje zł. 13 za 10000 L L' 
loco Tarnopol

Wiedeń dnia 28. stycznia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 5.71   6"1, 7
n „ maj-czerwiec 6 82 — 6-87

„ jesień 7-13 _  7 2O
żyto na wiosnę 5-7^ — 5-79

n „ maj-czerwiec 5-82 — 590
" n jesień 6 17  — d -22

owies na wiosnę 617 — 6*22
kukurudza maj-czorwiec 1895 6'48 — 6-54
kukurudza na lipiec-sierpień 6-45 — 6-50
rzepak na styczeń-luty; 10-15 — lu  2^

sierpień-wrzesień 1115 — 11-30

N a  sprzedaż.
M ajątek z iem sk i ,  930 kw. m. obszaru, 

kilka mil od Lwowa, przy kolei i gośoińcu 
poł., z inwentarzem, obciążony długami hi­
potecznymi.

Majątek z iem ski,  200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, budynki w doskona­
łym stanie, obciążony długiem hipotecznym.

Majątek ziem ski,  219 kw. m. obsza­
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa­
mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna;

K am ien ica  trzypiętrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy «szczędności, w środ­
ku miasta położona;

Kamienica dwupiątrowa na przcduii-t 
śoiu Gródeckim położona, przeszło 9 la- 
wdnu od podatków, przynoszącą do 10% 
dochodu, obciążona pożyczką bankowa w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.-/

D o w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z  
F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilom, oddalony, 

70 kw. m. obszaru, czarnozitm z inwenta­
rzem żywym i martwym, poczta i staiya ko­
lei w miejscu.

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno­
ści kancelarya adwokata dra W. B a ł a b a -  
n a  i dra A. Y o g l a  we Lwrowie ul. Ko­
pernika 1 7.

Poszukuję
posiadłości sa prztMieścm Lwowa
przed rogatkami , od 10 do 20 morgów 
za golówkę, Oferty pod adresom W. Z. 

Redakcja Gazety Narodowej Lwów.

Biblioteka powieściowa
m i e s i ę c z n i e  4 0  o e n t ó w
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KSIĘGARNIA KATOLICKA 1 /  I  H U  «

DfFfŁAD. IMOWSIEOftftdll
W Krakowie

otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane

ita r6 i nowe sprzedaje 
*6S! najtaniej

M I L  W E I N E R
Wiar; i , SalithsiTjosis 4

MsJe y ^GROMNICEopowiedział

ks. Jan Milczanowski
prof. dyec. Zakład” teologicznego ob. łae. 

w Przemyślu.
Z 6 rycinami I maną.

C^na egz. bez oprawy zlr. 1*50, 
w oprawie zir. 2 ‘— .

Z przesyłką po stówą o 25 et. więcej.

woskowe
" b la ,ł a  i  o z d o b n e

pokca najtaniej 63P3

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek I 45.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  f e t. od  fty r jłz n

SZTUCZNE wkładki do zamków, przez 
zr stosowanie których najzwyklejszy za­

mek przeistacza się w zamek bezpieczeń­
stwa sztuka złr. *-50 poleca P iotr Chrz - 
stow ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1  (naprzeciw katedry).

jlZ Ą D C A  EKONOMICZNY posiadający 
I I  studya rolnicze i dłuższą praktyką 
poleca ujługi swe od wiosny 16%. A dres: 

l.J. B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest.

FOLW ARK 78 morgów, w tern 15 mor 
gów lasu, gleba pszenna , przy gościń- 

cn, "2 mile od Lwo~a , z ogrodem owoco­
wym i stawem zarybionym, pod korzystny­
mi warunkami do sprzedania. Biuro Kaz. 
Czerwińskiego, Sykstuska 32. 525

IIY* AUCZYCIELKA Polka poszukuje u- 
ł l  mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
AdmiD. „Gazety Nar.“

Bi u r o  k .  c z e r w i ń s k i e g o  u ik a
Sykstuska 32, poleca rządców, ekono­

mów, Dam zyc e lk i. bony, klucznice , oraz 
wszelką służbę dworską. Pracując w tym 
zawodzie około lat 20, mogę wszelkim wy­
mogom P. T, Publiczności zadość uczynić.

4 { j ( ]  ■ }  nagrody temu , kto znajdzie
H  U U  L  i posadę gospodarza na 
jednym lub kilku folwarkach w kraju lub 
za granicą. Wszelką k wal fi kacy ę rolnicze­
go i pjważną rekomendaeyę przedłożyć 
mogę. Zgłoszenia łaskawe przyjmie Biuro 
gazet Olszewskiego, Lwów. 526

M A SŁ O  stołowe świeże, ze słodkiej śmie- 
tany, 5 kig. paczka franco złr. 3'90, 

za zaliczką wysy a S. Porn, Podhajce.

STU Ł A . Nr. 43 jest wybrany podług lo­
sowania bankowego. W. G. 528

0SORA inteiigentnaj, dobrze polecona, u- 
zdolniona w krawieczyznie, poszukuje 

miejsca za bonę. A dres: L. P . Lwów, Gro 
decka ; 5, druga oficyna, drzwi 34. 306

I^MBRY OLOGIA czud nauka o powsta- 
.  n iu  człowieka, zawierająca ciekawe ob­

jaśnienia i cenne rady dla dorosłych. Po­
leca księgarni i Altenberga we Lwowie. 
Cena 50 ct. Recepis 15 et. Opaska 15 ct.

ISSE U A T Y , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1.

Herbata
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska , po złr 
5 , 4, 3'50, 3, 2‘50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. l ł S  i po zlr. 1-3B funt, ma 
ds, składzie Zarząd dworu F.apszyn , Brze­
ziny. " 485

OSZUSTWO. Nieuczciwi haudlarze wy­
kupują próżne pudełka z moich tutek 

cygaretowych (odznaczonych medammi na 
W ysta w ie  k ra jo w e j) napełniając takowe 
lichemi tu tkam i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje narażają na nieobli­
czalne straty. Chcąc położyć tamę jtym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zaś Szano­
wnych moich P. T. odbiorców upraszam o 
zwrócenie u w ag i, że gdv etyk ieta  na pu­
de łku  jest p rze d a rta , tutki nie pochodzą 
z mej fa b ryk i. S. W ierusz NiemojoicsH.

| ]  RZĘDNIE bankowy, ukończony pra- 
Ł  we;i  z praktyką sądową, poszukuje 
zajęcia w godzinach popołudni >wych łub 
wieczornych od godziny 3 po południn po­
cząwszy, jako sekretarz, korespondent itp. 
lub też w kaneelaryi bądź adwokackńj, 
bądź notaryalnej. Blizsza wiadomość w Ad- 
miaistracyi pisma. 482

BA L! B A L ! B A L! 50 sukien poszuku­
je handel Jaszczyszyna w gmachu te ­

atralnym 517

OG RO D N IK  w wieku 38 lat, żonaty, zna­
jący się wszechstronnie we wszystkich 

gałęziach ogrodnictwa, posiadający chlubne 
świadectwa , mający wielkie zamiłowanie 
w fachu , pracowity, pilny i trzeźwy — 
poszukuje posady w większym ogrodzie 
Galicyi, zaraz lub od 1 marca albo kwiet­
nia. Łaskawe zgł szenia pod l i t :  M. D., 
Lwów, ogród e. k. kolei państwowej, u p. 
Wałukiewicza, główny dworzec. 519

MASZYNY DO SZYCIA wybrane z 60 
fańryk zagranicznych i wiedeńskich, 

ręczne Śingera po złr. 25, 36, 4A 48 i 50 
złr., nożne Singera po złr. 27, 42, 5o i 65 
złr. ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 
lOYo taniej. Na składzie jest zawsze 20o 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 8U 
żfr. a takie same kosztują w moim handli 
po a2 złr. Jó ze f Iw a n ic k i, Lwów, hotel 
Zorża. 499

Z arząd fabryki mąki k ościanej i wyrobów chem icznycti
Romana hr. Drohojowskiego w Krukienicach

poleca na wiosenny sezon 6392

SpM tr i iqd8 m u. szuraliu
•Łuska’.”

po ińshi u cera i: i korzystnych warunkach spłaty, 
enia i wsti Ikio kCi c • •• v!en«ye uprasza się nadsyłać do Zarządu 

fabryki, Mdś. des, dworzec kolei.

Rocznie za J Złr. austr. \
wyjaśnienia i informacye. 

oeSi«r »;g r Finanz-Rundschau
PUBLICYSTYCZNA SZCZEGÓLNOŚĆ! 

oestęrr.-ungar. Finanz-Rundschau z v skala

sobie w e/.a.sie swego pięcioletniego istnienia stawę najlepiej po­
informowanego i najbardziej zaufanego pisma finansówe^o.

oest rr.-imLr:tr. Finanz-Rundschau otrzymuje
swe inf rniat ye z pierwszych źródeł i udziela v»y.jaśa ea i in- 
torm cyj ua po.litami* głębokich stu iyów i < b ;ektv wnego oce­
nienia w miarę wchodzących sio-unkuw i okoliczności.

oesterr.-ungar. Finanz-Rundschau odrzuca
spekulacyjne matactwa. 6407

oesterr.-ungar. Finanz-Rundschau poświęca
wszystkim zdarzeniom na polu gospod*rczem i finaosowem zaró­
wno uwagę i tym sposobem może podawać wyczerpujące wyja­
śnienia w finansowych t ransakcyach  wszelkiego rodzaju szcze­
gólniej w lokacyach kapitału.

oesterr.-ungar. Finanz-Rundschau wychodzi
co tydzień i kosztuje tylko 1 złr. rocznie. P r 1 nosi zupełne w y­
kazy ciągnień. Numera okazowe na żądanie darmo i opłatnie. 
Abonament, który można rozpocząć każdego dnia, npowaznia do 
zapytań o wszelkie finansowe transakcye, na które bezpłatnie 
nastąpi odpowiedź.

A d m i n l a t r e c y a  d e t e r r  - a n g a r .

Finanz-Rundschau
w  Wiedniu, I., Kohlmarkt Nr. 20.

Pi&cyki żelazue
systemn Meidingera i inne re­
gulacyjne. P iecyk i małe od 
złr. 3‘—, Kuchnie żelazne od 
złr. 8-—, P rzystaw ki do ple 
cdw niklowane, brązowane od 
90 ct., Postum enty z przy- 

^  borami do pieców w różnych 
cenach. K ubły na w ęg le  

z szufelką po złr. 1'4*', 1'60 i wyżej 
poleca

ANTONI FIALSKI
handsl wyrobów żelaznych 

we L w ow ie , plae Maryacki 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszym piętrze.

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOZICKIEGO

pod g o d łem  „S y rju sz“ 
we Lwowie 

nlica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ul. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 5268
NAJPRZEDNIEJSZA

która obecnie potaniała o 10 ct.
»/, kilo 95 ot.

Z S T a j le p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel­

skie kilo złr. 1  do 2 złr.
I f n n i ^ ł l r  c*ysty, k n racy jn y , butelka 
I V U l l l ( l l \  1 złr. 80 ct. do 5-—  zł. 
W ina le c zn ic ze : Malaga, Madeira, Sherry i 
Lacmna Ohristi butelka od zł. 1'80 do 2 50.

MU wprsła winiarnia

z ruchomemi ogniwami
poleca po najtańszych cenach

Fabryka maczyn i narzgdzi rolniczych 
Umrsbth i Spółka

Praga-Bubna. 
Filia: Lw ó w , ul. Gródecka 61.
Przez użycie powyższych bron, jest 
sprawienie roli o wiele lepsze i gle­
bę z pyrzu i chwastów czyszczą 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

im  l i
Wasełine,

L im  II OMIE
poleca w znakomitych jakościach

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

(plae Krakowski).

poszukuje 6408

agenta i zastępcy.
Zgłoszenia z podaniem dotychczasowego 
zajęcia pod adresem : „W ełngrosshaii-

dlnng a. d. Annoneen-Expedltion  
Schalek, Wien.

KONIAK
s rary, z wina własnej u p ra w , dostarcza 
rtanco 4 butelki za 6 złr,, albo o litry za 

8 złi , młody 2 litry  złr. 4-80. 
Benedykt H e r t l, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch koło Gonobitz, Styrya.

Nowości
w  francuskich specyalnościach
ocjęte osobnym cennikiem, któ­
ry  niebawem wyjdzie z druku

poleca 636v

Alojzy Hiitaep
Lwów, R y n e k  k  38.

JA R Z Y N A
^  jub ile r i zło tn ik
% vi Lnoi-ip, plac Maryacki

j oleca swój bogato zaopa­
trzę ny skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre - 
brnyeh po najn.ższyo 

cenach.

K u te  ż e la z n e 6382

Taniej niż radzie!
Koszule męskie domowa robota, bardzo mo­
cna, sztuka od 75 et., złr. 1-—, 1 1 5 , 1-20, 
P40, 1'75, 2'20 do najlepszych po zł. 2 30. 
Kalesony podwójnie szyte, para od 50 ct., 
95, 1-10, do najlepszych pó zł. 1 '3 ', poleca

Maks MiiNlfetó, Lwów, Rynek 39

S o c i o ł  p a r o w y
prawie nowy, systemu Cornvall ze stali 
angielskiej , 13 atmosfer, tud/.ież m aszyna 
pa row a o 2 5 -3 0  sił końskich z pompą 
parową i innymi przyrządami, nadto kom­
pletno urządzenie jąeielnika z maszyną 
do polerowania, jagieł jest zapołowę war­
tości natychmiast do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności biuro 
dzienników i ogłoszeń p. Plohna, Lwów.

Z a rz ą d  d ó b r G lin ia n y  poozta loco 
m a do sp rz e d a n ia  z wiosną br. nastę­
pujące gatunki 6388

kartofli
Piast
Leliwa
Aurora
Imperator
Dabery
Gorzeluiak

23% skrobi po zł. 3'50
3-—
2-50 i 
2 50 ( 
2S0 j E
2-50

18%
16-3%
19%,
19°/oLoco s ta ć  a Zadwórze — be„ worka. 

Wszystkie gatunki są smaczne do jedzenia 
a plenne i wydatne jako gorzelniane — 

wyjątkiem „Go. zein aka“ nadającego się 
" wyłącznie tylko dla gorzelń.

Do sprzedania również nasienie tym otki 
z ostatuiego zbioru, oraz groch „Victoriau. 
Nasiona lostały odznaczone na lwowskiej 

wystawie w r. 1894 zło tym  medalem.

D la starszych i m łodszych

M ĘŻCZYZN
Preparaty odmładniające

nadlekarza sztabowego Dr. Mtlllera,
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom osłab ien ia  powstałych 
skutkiem rozstrojenia nerw ów , taj­
nych grzechów m łodości 1 wyuzdań  
zaczem idzie nerw owe osłab ien ie ko­
ści pacierzow ej, oraz nerw owe drże­
nie rąk i nóg. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o sła ­
bieniom n erw ow ym 'i wyczerpanin  
s i ły  m ęskiej (Inipoteney ■). Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct., poci tą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
S t. Gcorgs-Apotheke, W ien, Y/2 B e- 

zirk , W immergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 6157 
Skład w e L w ow ie w aptece p. Mi- 

kolascha.

Zmiana lokalu.
Ninlej zein mam zaszczyt zawia­

domić że d',ia 12. styczn.a 1895 r. 
przeniosłem swój skład

p ło o en , stołowej le l iz n y , pościeli, 
bielizny masRiej i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
pl ic jlaryaeki 1. 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotychcza­
sowe zaufanie, polecam się nadal łaskawej 
pamięci i pozostaję 6355

z najgłębszym szacunki., m
Antoni Gudiens.

Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zam tnięta kartką za- 
druknwaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

D o tą d  n i o p r s m t  y ż s z m n y .

W . M A A G ER A
praw dziw y, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
(w opakowaniu prawnie ^chronlonem)

Wilhelma M :ager’a ,  w  Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ielkiej straw nośel przedewszystkiem 
dzieeiem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzm ocnienie ca­
łego  organizm u , a zwłaszcza w chorobach piersi 
i p łn e ,  dla popraw ienia soków , o t/yszczen ia  
krw i itp. — Flaszka po 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W ien , III  / • . ,  Ilenm arkt Nr. 3 , tu­
dzież do nabycia we w szystkich aptekach 1 han­
dlach kerzennjch monarchii austro-wtgierskiej.

We Lwowie: u pp. P , Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beise 'a, K. Krzyżauwskiego aptekarzy, St. Markiewi­
cza, Karola Bat^abana, kupców. — Główny skład dla 
A ustry i: W. M aager, I I I ./3 ., Heum arkt S.

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

I

K o s z u le  f r a k o w e  
K r a w a ty  m ę sk ie  
K a p e lu sz e  s k ła d a n e

sprzedają najtaniej

S. G A B R I E L  & J .  C H L E B O W N I K

L a k ie r k i m ę sk ie  i d a m s k ie  
P o ń c z o c h y  i s k a r p e tk i  
R ę k a w ic z k i  m ę sk ie  i d e m s k ie

we Lwowie plac Halicki 1. 3. 6386

BOOM
ruidiLT

Wielka wysprzedaż sezaeowa!
Towary pozostałe z sezonu zimo ''ego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. d'> 2 t łr .

250 wielkich chustek II malaya od zł. 175 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 zlr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2'50.

- i i i  .•

Bardzo wiele płaszczyków aziecinnych, neghżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych ch u s tek , rękawiczek zi­
mowych , halek, bielizny Jfigera , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — i "kże będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka , na s tó ł , niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na ł^żka od zł. 2’50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 150. 
80 par firanek koronkowych cd zł. 1'40 do 2'50.

mkm
1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘20 do 1-50. 
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
30 sztuk kołder wełoiano-atł.isowy h po zł. 5*75. 
100 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3'50. 
200 koców lamaflanelu po 3'40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4 '50—8. 
50 dywanów salonowych po 6-50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak długo powyższe towary 

na składzie pozostaną. J ł
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
w e L w o w ie , plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Ot worzylem
 pożądany w  naszem mieście!

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
przyborów do haftu  i do lirawieczyzny damskiej

p o d  f i r m ą

J Ó Z E F  K O C A B I K
we Lwowie, p rzy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

Foleoam  towar św ieży  najtaniej :
H a fty zaczęte i wykończone, Kanw y, W łó c zk i, F ilo z e le , W ełny prawdziwe ber­
lińskie na pończochy i skarpetki dkg, p0 3, 4, 5, 6, 8 ot. B a w e łn y na pończo­
chy, do haftu i haezkowania D. M C. praw fnnenskie. P rz y b o ry  do k ra w ie - 
c z y z n y  d a m s k ie j: satyny, lewantyuy. brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taś­
my, sznurj. W ielki w yb ó r fa rtu s zk ó w  czarnych i do prania. P erfum y. M yd ła. 
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanych włóczki i je- 

|  dwabie jako specyalłsta. Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat. ■  
mm— wrwHMMM— u r o n w w — w— —

Główny fabryczny skład wysyłkowy P ień  szej Galioyjskiej Suszarni Owooów 
i warzyw na sposób amerykański urządzonej pod firmą:

J. 3ML«]mik w  Bochni
poleoa skompletowane pa kie ty pocztowe ze znai ych z dobroci suszonych ja rzyn e k  i
owoców bocheńskich jako to: Zupy warzywne ,.Julienne“ 6 ) i 45 ct. GrosLek zieiony 
cukrowy 35 et. Fasoika zielona krajana 35 ct Fasolka szparagowa 30 do 55 ct. Ma. 
cliew karota 2 ,  ct Szpinak 30 et. Szczaw 35 ct Kapusta brukselska 50 ct. K apustr 
włoska 40 ct. Kapusta zwy czajna do kapuśniaków 25 et. Kapusta czerwona sałatua 
50 ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 25 ct. Pomidory 40 et. Selery 25 ct. Pietraszka 25 ct. 
Pory 30 et. Koper 15 ct. Jat tka strugane kompotowe w ćwiartkach i krążkach 35 ct. 
Gruszki strug, kompotowe całe w ćwiartkach i połówkach 25, 28, 3'J ct. 'Śliwki kom­
potowe olbrzjmie 25 ct. Śliwki łuskane „Prunelki“ 35 ct. Wiśnie 16 ct. Maliny 45 
ct. Borówki 20 ct. Marmolada z renglotów 50 ct. do 1 zl. Powidła śliwkowe prze­
cierane 1 kg. 36 et. Powidła z gruszek i jabłek 32 et. Pasty owocowe 60 ct. Grzybki 
najprzedniejsze 35 ct. prezka. — 1 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na 2U

mianowicie należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez 2 
godziny, poc-zem jak świeże przyrządzać i gotować. Warzywa boeheńs ie w suehem 

miejscu trzymane,, konserwują się w ylorn 'e lat kilka, nie tracac na dobroci. 
Cenniki w ra z  z szozeg ółow ym  opisem w y s y ła  się na żądanie odw rotnie. — Składy 
utrzymują: w Kiakowio Kdmund Klimek Rynek A—B,; w Dabrowej Walery Ueinź 
aptekarz; w Jarosławiu A. Tum idajski; w Przemyślu M. Krug; w Tarnopolu E.

F ran tz ; w Czer.iiowcaeh A. Tabakar & Gajna. 6347
Odznaczone 16 medalami na w ysta w a c h  k ra jo w yc h  i za gra nicznych, w  Londynie  >893 

i w e Lw ow ie  1894 r. złotym i medalami.

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patent jw any

Maszyna do prania
Pnenmali'C'13 ręczna maszyn i do prania

U N  D IN  E
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrze, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w  świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

0 dobroci tejże przekopać się można co d ia od 11. do 12. na 
próbach prania, któro sie odbywają w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
L w ó w .  T e a t r a l n a  7 .

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

Św eży transport

H E R B A T Y
d i  I ń s k o  " r o s y j s k i e j

otrzymał i poleca po cenach bajeczuie ni-k'ch

HANDEL HERBATY

JANA BACZYŃSKIEGO
Vs
%
Ya

we Lwowie, przy ulicy Akademickiej I. 3
kilo Conso cesarskiej złr. 1 66 1 y2 kilo Im perial czarnej od złr. 2 40

„ Familijnej mięsz. „ P80 j ’/j „ Wysiewek własnych
„ Melange królewsk. „ 2 - — | z powyższych herbat „ 140

Wszystkia moje herbaty począwszy od najtańszego gatunku od­
znaczają się miłą aromatyczną wouią 'i silnie naciągają, tak, iż wystar­
czy próba 78 kig. z któregokolwiek gatunku , by módz się przekonać 
o niezwykłej dobroci jakoteż bajecznie niskiej konkurencyjnej cenie. — 
Przy zakupnie 2 kig. naraz daję miejscowym 27 , opustu, na prowincyę 
zaś wysyłam franco do każdej stacyi.

n u a n
Najprzedniejszy prawdziwy bremski Cnba . . . .  butelka złr. D10

J a m a i k a ................................  a n i 30
„ „ J a m a jk a  stary aromatyczny „ „ 1 - 6 0
a „ n Ananasowy . „ „ 2-40
„ „ Old Arac de Goa (biały) „ „ 2-50

Wszystkie towary korzenne i delikatesy poleca po cenach najniż­
szych jedynie tak tanio

Jan B aczyński
6394 ulica Akadem ioka 3.

H Tjdaflca  i odpow iedzia lny  r e d a k to r  Platon Kostecki. Z Irakami i litografti Pillera i Spółki,


